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Z dniem  1 P a ź d z ie rn ik a  18G3 ro z p o czy n a  

się  now y kw arta?. P rz e d p ła ta  n a  C z a s  
n a  m ie s ią c e : P aźd ziern ik , L istopad i
G r u d z i e ń  w ynosi: (w Państwie austr.)
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U p ra sza  się pp. A b o n en tó w  o w c z e s n e  
n a d s y ła n ie  p ien ięd zy  p ren u m eracy jn y ch  i 
d aw n eg o  ad resu  d ru k o w an eg o , a  p rzy n a j­
m niej o w y raźn e  podp isy .

P re n u m e ra ta  p rzy jm uje  się ty lk o  n a  czas 
o d  k ażd eg o  Ig o  do  k ażd eg o  ostatn iego  dn ia  
m iesiąca .

K om u się k w a r ta ł  k o ń czy  z dniem  31go  
P a ź d z ie rn ik a  lub 30go L is to p ad a , zechce  d la  
w y r ó w n a n i a  k w a rta łu  do konCA G r u *  
dnia d o p ła c ić  4 alb o  2 z łr.

P re n u m e ra ta  m i e s i ę c z n a  wyp.osi z p rz e ­
s y łk ą  p o cz to w ą w państw ie au str. 2 złr. 25 c. 
d w u m i e s i ę c z n a  . . . . 4  z łr. 50  c.

Kraków, dnia 17 września.
N ie ty le  m oże w y p a d k i za sz łe  od 12go 

s ie rp n ia , ja k  racze j n ab y te  p rzez  opin ię  p u ­
b liczn ą  p rz e k o n a n ie , iż m o cars tw a  in te rw e­
n iu jące  w sp raw ie  p o lsk ie j n ie  m y ślą  w yjść 
n a  te raz  po  za  ob ręb  p la ton icznej dyskusy i 
i ani też p o p ie ra ć  czynem  słó w  w y p o w ie ­
d z ianych  w n o tach , tern m niej zaś u ra żać  
się lub  też  z a  z łe  b ra ć  R osyi jej odm ow y 
i c ie rp k ie  o d p o w ied z i,—  o dejm uje  zn aczn ą  
część  w a rto śc i no c ie  hr. R ech b e rg a  do hr. 
T h u n a  w czo ra j p rzez  n as  podanej. Z tego 
to  p ow odu , a czk o lw iek  d ep esza  ta  m iesiąc  
tem u n ap isan ą  b y ła ,  w y d a je  się o n a  dziś 
ja k b y  w y ję ta  z a rch iw u m  a  n ie z tek i m i­
n is tra . Jed y n e  jej znaczenie w tern sp o czy ­
w a , iż ró w n ie  jak  n o ty  an g ie lsk a  i f ran cu ­
sk a  d a ła  p o w ó d  do osta tn ie j a  n ieznanej 
je 3zcze o d p o w ied z i Ks. G o rc z a k o w a , k tó ra  
ze s tan o w isk a  d y p lom atycznego  w y k aże  n a j­
lep iej , w  zestaw ien iu  z osta tn iem i no tam i
m o carstw , p ra w n ą  ró ż n ic ę , a  w ięc  jed y n ą  
ja k  d o tąd , d z ie lą cą  R osyę od  g ab in e tó w  in ­
te rw en iu jący ch . W  sam ej rzeczy , osta tn i o- 
k re s  d y sk u sy i d y p lo m aty czn e j, o k tórym  
p rzy ch o d z i nam  znow u  m ó w ić , m a racze j 
p ra w n e  niż po lityczne znaczen ie . T a  je d n ak  
s tro n a  k w esty i w c a le  n ie  je s t o b o ję tn ą , a l ­
bow iem  w cześniej czy  później s tro n a  p ra ­
w n a  p rzem ien ia  się zaw sze w  polityczną. 
D la  teg o  też chcem y w sk az ać  w  nocie au- 
s try ack ie j g łó w n e  p u n k ta , n a  k tó ry ch  gab i­
n e t w isd eń sk i o p iera  sw o je  m ięszan ie  się 
w  sp ra w ę  p o lsk ą , ab y  n astęp n ie  zap isać , o 
ile  i w  ja k i sposób  g ab in e t p e te rsb u rsk i 
p rzy ch y la  się i u w z lęd n ia  za p a try w a n ie  się 
rz ąd u  au s try a ck ieg o , z czego  d ad z ą  się w y ­
snuć d a lsze  ob o w iązk i g ab in e tu  w ied e ń sk ie ­
g o  w  sp raw ie  po lsk ie j, ta k  ja k  je  sam  po­
j ą ł  i n a  sieb ie  p rz y ją ł.

G łów ną za le tą  no ty  au s try ack ie j i n a jw a ­
żniejszym  ta k  n a  te ra z  ja k  n a  p rzyszłość

punktem  je s t p rzek o n an ie  w y rażo n e  w  niej, 
iż nie m ożna i n ie  pow inno  się c z e k a ć  n a  
stłum ien ie  p o w stan ia  „lecz na ty ch m iast, w y ­
p a d a  się za ją ć  dziełem  p o jed n an ia .1’ Jeżeli 
się n ie m ylim y, c a ły  sp ó r g łó w n ie  o k o ło  tego 
punk tu  n a  d a l o b ra c a ć  się b ęd z ie ; to  też 
w c a le  n ie  je s t obo jętną  rz e c z ą , iż zna jdu je 
się on  w y raźn ie  o k re ś lo n y  w nocie a u s try a ­
ckiej.

T ym  sposobem  g ab in e t w ied eń sk i bierze 
p o w stan ie  i dzisiejszy  s tan  P o lsk i za  punk t 
w y jśc ia  i p o d s taw ę  in terw en ey i. W  każdym  
raz ie  w y p a d a  nam  n a  te raz  zap isać  to  o 
św iadczen ie; n a  p rzy sz ło ść  zaś w sk az ać  ró ż ­
nicę, k tó ra  dziś już w ybitn ie o k azu je  się 
m iędzy rz ąd em  rosy jsk im  a  a u s try a c k im : 
bo k ied y  p ierw szy  chce p rzedew szystk iem  
zgnieść p o w stan ie  i do p iero  proprio motu u- 
p o rz ąd k o w ać  sp ra w ę  p o lsk ą , d rugi s taw ia  
zasad ę  ro z jem stw a m o cars tw  m iędzy  C arem  
a  P c lsk ą .

P o ją ć  je d n a k  n ie m ożem y, ja k im  sp o so ­
bem  obok  ta k  p sstaw io n ej k w esty i n ie  stoi 
o d n o w io n e  życzen ie zaw ieszen ia  b ro n i; ono 
bow iem  je s t jedynym  śro d k iem  — po za  s t łu ­
m ieniem  p o w stan ia  —  u ło żen ia  sp raw y  p o l­
sk ie j, jed y n y m  środk iem  w p ro w ad ze n ia  w 
życie z a sa d y  postaw ionej p rzez  g ab in e t w ie­
deńsk i. Z aw ieszen ie  b ro n i jeszcze  kon iecz- 
niejszem  nam  się w y d a je  po b ard zo  stanow - 
czem  ośw iad czen iu  no ty  au s try ack ie j za  kon- 
fe ren c y ą  ośm iu państw , gdyż, ja k  to ju ż  nie 
ra z  w y k azy w aliśm y , k en fe re n e y a  jest n ie ­
p o d o b n ą  bez zaw ieszen ia  b ran i, a  tern nie- 
p o d o b n ie jszą  od chw ili, w  k tó re j R o sy a  po 
s taw iła  za sad ę  zgn iecen ia  p rzed ew szy stk iem  
p ow stan ia . D la  tego też m niem am y, że z a ­
w ieszenie  broni, acz  nie w y rażo n e , je s t lo i- 
cznem  n astęp stw em  ta k  ż ą d an ia  koriferen 
cy i ja k  też n a ty ch m ;asto w eg o  za ła tw ien ia  
zaw ik łarf po lsk ich .

N ota  a u s try a c k a  b ard zo  w ybito ie  op iera  
sw o je  żąd an ie  k o n fe ren cy i n a  szczególnem  
p o łożen iu  K ró le s tw a  P o lsk ieg o , w y n ik a jącem  
z tra k ta tó w  w ied eń sk ich , a  b a rd zo  odm ien- 
nem  od p o ło żen ia  p row incy j c e sa rs tw a  r o ­
sy jsk iego  i w c a le  n ieu w aża  tego p o ło ż e ­
n ia za  „ sp raw ę  w ew n ę trzn ą  ro sy jsk ą .tt J e ­
d n ak  n ie  w ie m y , ja k  rozum ieć w y rażen ie  
„K ró lestw o  P o lsk ie 11, bo  gdyby  ono m ia ło  
m ieć zn aczen ie  pom in ięcia  L itw y  i ta k  n a ­
zw an y ch  k ra jó w  zab ran y ch , s taw a ło b y  w te ­
dy w  sprzeczności n aw e t z tra k ta ta m i wie- 
d eń sk iem i, n a  k tó ry ch  d ep esza  au s try a c k a  
o p ie ra  sw o ją  a rg u m e n ta c ję .

W  innym  ustęp ie  no ty , w  k tó ry m  n ad e r 
s łu szn ie  hr. R ech b e rg  p rzyp isu je  po stęp o ­
w an iu  rz ąd u  rosy jsk ieg o  dzisiejszy  s tan  P o l 
sk i— a  w  k tó rym  ja sn o  i dob itn ie  dow odzi, 
do ja k  sm utnych  dochodzi się następstw  
c iąg łe m  g w a łcen iem  zo b o w ią z a ń , p ra w a  i 
w łasn y ch  u staw —  zd a je  się on  m ów ić nie 
o sam em  K ró le s tw ie , ra z  d la  te g o , iż od 
w o łu je  się do zo b o w iązań  ta k  z 1772  r. 
j a k  1815  r .; p o w tó re , iż m ów i o u trzy m a­
niu w olności re lig ijn e j, k tó ra  w ła śn ie  g łó ­
w nie n a  L itw ie  i w  z a b ran y c h  k ra ja c h  w ciąż  
je s t g w a łc o n ą ,  a  k tó ra  szczególn iej w  tych 
z iem iach  p ra w d z iw ą  m a do n io sło ść . W  k a ż ­

dym  razie  w ięk sza  n ieco  ja sn o ść  b y ła  tu 
p o trzeb n ą .

D w a  w ięc w ażn e  zn a jd u jem y  w  r.ocie a u ­
stryack ie j p u n k ta . P ie rw szy  je d y n ie  m a p o ­
lityczną i ch w ilo w ą  w a rto ść , oto  że A ustrya 
o d p y ch a  za sad ę  ro sy jsk ą  s tłum ien ia  p o w sta ­
n ia  p rzed  w szelk iem i u k ła d a m i, lecz  p rz e ­
c iw n ie , b ierze  to  p o w stan ie  ja k o  w yjście  
do z a ła tw ie n ia  sp ra w y  p o lsk ie j; d rug i zaś 
m a d y p lo m aty czn e  n iezap rzeczo n e  zn acze­
n ie ,  o to , iż g ab in e t w ied eń sk i u p ie ra  się 
przy  p ra w ie  m ocarstw  m ięszania się i u ło ­
żenia sp ra w y  polsk iej.

T e  d w a  p u n k ta  n a d e r  są  d la  R js y i  d y ­
p lo m aty czn ie  do tk liw e w obec p rz j’ję tego  
p rzez n ią  s ta n o w isk a ; one jed n e  m a ją  d o ­
n io s ło ść  i p rzy sz ło ść .

N areszc ie  zn an e  ju ż  od d a w n a  ró w n o - 
b rzm iące zak o ń czen ie  trzech  not, k tó re  zn a­
leźliśm y w  n o cie  a u s try a c k ie j , ta k  ja k  p o ­
d a ł jc  b y ł nasz k o resp o n d en t p a ry sk i, z w ra ­
c a  m im ow olnie m yśl n a s z ą , ta k  ku  św ie ­
żo zasz ły m  w  G alicy i w y p a d k o m , ja k  i ku 
sp raw ie  ro zstrzy g ające j się w tej chw ili w 
W iedniu. W  sam ej rzeczy , z a p y ta ć b y  się 
p raw ie  m ożna, czy ten k o ń co w y  ustęp  nie 
p o d p ad a łb y  tak że  pod  ó.v n ieste ty  zb y t te ­
ra z  g łośny  § 66 . N ie  jes tże  on bow iem  p o ­
śre d n ią  zach ę tą  d a n ą  pow stan iu  polsk iem u, 
m ów iąc, iż „R o sy a  n a ra ż a  się n a  c iężk ie  
następstw a , ja k ie  da lsze  trw an ie  zaw ich rzeń  
w P o lsce  p o c iąg n ąć  za  sobą m ożett? Bo 
p rzecież po w szystk iero , co  za sz ło , c z jż  nie 
jes t już n ie ty lko  n a tu ra ln em  uczuciem , a le  
i o bow iązk iem  k ażd eg o  P o la k a , ch c ieć  „n a ­
raz ić  R osyę n a  c iężk ie  n as tęp s tw a ."?

Czynim y tę  u w ag ę  d la  tego  g łó w n ie , 
ab y  w sk azać  sp rzeczn o ść  m iędzy sło w am i 
m o cars tw  a  ich czy n am i, a  tern sam em  o- 
k azać  tru d n o ść  dz isie jszego  p o ło żen ia  P o ­
laków.

0  ile  o p in ia  pu b liczn a  nie zap o m in a  o 
sp raw ie  polskiej, opuszczonej w chw ili obe­
cnej p rzez  g a b in e ty , d o w o d z i następu jący  
a r ty k u ł ,  k tó ry  Siecle z d. i  Ggo b. m. za  
m ieszczą p. n. „ W ojna za  Polskę*.

Gdyśmy rzekli lat temu cztery, że w imię pra­
wa, w imię sprawiedliwości, w imię wielkiej za­
sady chrześciańskiego braterstw a, Francya winna 
prowadzić wojnę za Włochy, napotkaliśmy licznych 
przeciwników.

Poco, mówiono, zamącać pokój i narażać finanse 
nasze? Każdy n siebie, każdy za siebie. Od roku 
1815 Włochy znosiły położenie, jak ie  im nadały 
traktaty, niechaj je  znoszą jeszcze, a jeżeli chcą 
zmiany, niech sobie same wystarczą.

To samolubne dowodzenie nie przekonało Fran- 
cyi i bez jednego żołnierza, bez jednego szylinga 
ze strony Anglii, odniosła zwycięztwo pod Magen- 
tą i Solferino.

Polska w przykrzejszem jest położeniu, niż były 
Włochy. Nie było wtedy Murawiewa ani w Lom- 
bardyi, ani w Toskanii, ani w Modenie, ani w 
Neapolu. Polska słaba i bezbronna walczy odwa­
żnie od ośmiu miesięcy i stawia czoło siłom Rosyi 
okupem krwi swej najczystszej. Z asad a , na jaką 
się w jej sprawie powołujemy, jest ta sama, na 
jakąśm y się powoływali w roku 1859 w sprawie 
Włoch.

Dla czegóżby Francya nie uczyniła tego w r. 
1863, co uczyniła w r. 1859.

Francya byłaby odosobnioną, mówią nam, opu­
ściłaby ją  Anglia i Austrya. Lecz czyż Francya 
nie była samą w r. 1859 ? Czy to odosobnienie 
przeszkodziło jej zbawić niepodległość i narodo­
wość włoską?

Wprawdzie wysuwają naprzód ewentualność na 
pozór groźną. Nietylko Francya walezylaby sama 
przeciw Rosyi, lecz ujrzałaby przeciwników w swych 
sprzymierzeńcach wczorajszych: Anglii i Austryi. 
Przypuszczenia tego nie podzielamy.

Zresztą spuszczają z oka ten ogromny punkt 
oparcia, jakiby Francya zbrojnie występująca za 
Polską znalazła w opinii publicznej. Ową siłę mo­
ralną lekceważono daw niej, dziś ona odnosi naj­
większe zwycięztwa. Była niczem, jest teraz wszy 
stkiem. Gdybyśmy nawet mieli przeciwko sobie 
rządy: angielski i austryacki, mielibyśmy za sobą 
lud angielski i niemiecki, mielibyśmy za sobą 
wszystkie szlachetne popędy Europy, z któremi 
obliczaćby się trzeba? Lecz czyż to już wszystko? 
Czyż możnaby powiedzieć, że Francya byłaby od­
osobnioną, mając za sobą Szwecyę i Norwergię, 
Fiolandyę jeszcze jęczącą, Danię, Turcyę, Włochy, 
Hiszpanię i wszystkie prowineye polskie i tę wiel­
ką część Niemiec przychylną Polsce. Jestże to 
odosobnienie ?

Nie —  bądźmy spokojni, nie bylibyśmy sami 
w tej bohaterskiej walce.

Francya jest wyswobodzicielką ludów, aposto­
łem wielkiej rewolucyi, z jakiej wyszła, jest żoł­
nierzem B oga, według wyrażenia poety angiel­
skiego: a jako  taka, może ona szydzić z intryg 
i gniewu gabinetów, jako ta k a , silną jest swem 
prawem, gdyż ma ludy za sobą i może bezkarnie 
przedsiębrać wszystko, co jest słusznem, eo jest 
dobrem, co jest użytecznem.

Zostawmy chwilowo na boku niesnaski polity­
czne i wymagania stronnictw, wznieśmy się w j a ­
sne sfery powszechnej moralności i zapytajmy się, 
czy jest sprawiedliwem, dobrem, użytecznem, aby 
w obec cywilizacyi europejskiej silny uściskał 
słabego, aby lud był gnębiony za swój patryotyzm, 
za swą wiarę, aby prześladowania doznawały ko­
biety, dzieci, starcy za to tylko, iż się lud ten 
dopomina o swą narodowość, o swe prawa, o swe 
swobody.

Gdyby nawet Rosya posiadała Polskę prawnie, 
powstanie polskie walcząc za swą religią, za swe 
obyczaje, język i ducha miałoby charakter nieza- 
slugnjąey na potępienie. Czyż w imię prawa Ro­
sya żelazną ręką włada tym krajem ? Nie — lat 
temu dziewiędziesiąt jeden Rosya, Prusy i Austrya 
podzieliły Polskę. Lecz sumienie ludzkie występuje 
przeciw temu nadużyciu siły; a kiedy Folska pod 
berłem Rosyi bezsilna, krwawa, podnosi się i mó­
wi „jam nieumarła, ja  cbcę żyć własnem życiem, 
domagam się mąj niepodległości i miejsca mego 
w słońcu* czyż może Europa wahać się przyjść 
jej w pomoc?

Pomyślmy tylko, jakbyśm y byli oburzeni i prze­
jęci zgrozą, gdyby nam powiedziano, że tuż obok 
nas olbrzym napadł dziecię, źe dziecię to broni 
się mężnie, lecz sile uledz muń. Namysł byłby 
nie w porę. Pobieglibyśmy w pomoc na wyścigi 
nieszczęśliwej ofierze.

Położenie okropniejsze jest jeszcze, gdyż naród, 
męczennik pada ofiarą, a Europa jest obojętną: 
przesyła noty od pół roku, a Rosya nie przestaje 
swobodnie wymierzać ciosu po ciosie , chłostać, 
mordować, palić.

Biada Europie, jeżeli Polska ulegnie, jeżeli przez 
zimę nie będzie mieć siły opierać się swemu prze­
ciwnikowi, gdyż byłoby to zatwierdzeniem, że 
niema na ziemi innych praw, ja k  prawo mocniej­
szego, innej sprawiedliwości, jak  sprawiedliwość 
miecza. Byłoby to tryumfem moralności wprowa 
dzonej w praktykę 1772 r. — To niepodobna!

Rosya, odwłócząc od dnia do dnia, będzie umiała 
przeciągnąć rzecz do zimy. Aż do przyszłej wiosny 
niepodobna nic przeciw niej ważniejszego przed- 
sięwziąść. Pod opieką swych lodów i pewna bez­
karności, będzie ona mogła użyć przeciw Polsce 
wszystkich sił swoich.

Niech Europa nieopuszcza tego nieszczęśliwego 
ludu. Niech mu dostarczy broni i amunicyi.

Zaprawdę, mówiąc o koalicyi, nie mówi się na 
seryo. Czasy zmieniły się. Niepodobna, powtarza­
my, aby narodowość Polska przepadła ; niepodo­
bna aby niebyła wyswobodzoną, gdy Francya żą­
da tego bez różnicy stronnictw, bez różnicy opi­
nii. Cała kwestya w tern leży.

I0RESP0IDEIC7A GZA80.
W i e d e ń  16 września.

Rozeszła się była onegdaj pogłoska, że Izba 
Rady państwa, uczyni na wczorajszem posiedze­
niu manifestację, z powodu Frankfurtu. Niewspo- 
minałem o tern głównie dla tego, iż manifestacya 
taaa  nie może nas wcale obchodzić. Jedność nie­
miecka jest to teorya, wprawdzie na polu naro­
dowości usnuta, ale jedynie ad usum Germaniae, 
bez żadnego dalszego praktycznego zastosowania. 
Nie szkodzi ona uznaniu w całćj ważności faktu 
rozmaitych narodowości europejskich, ale też nie 
pomaga żadnćj. Jest wyłącznie dla Niemiec, ob­
myślona jak  tego dowiodła w r. 1848 w kościele 
św. Pawła. W praktyce czyli w rzeczywistości, 
przemawia raczćj za prawami rasy, aniżeli naro­
du. Ztąd naturalnie nie może nas wyprowadzać 
z obojętności politycznćj. Życzymy Niemcom, prze­
prowadzenia swojćj teoryi, ale do żadnćj solidar 
ności politycznej poczuwać się nie możemy. Myli się 
więc zdaniem mojem dzisiejsza Presse, gdy utrzy- 
trzymuje, że się Izba przez wzgląd na narodowo­
ści obce w jćj łonie będące od manifestacyi wstrzy­
mała. Izba wstrzymała się od tego, bo jest prze­
dewszystkiem austryacką a nie niemiecką ; bo za­
wsze a nawet i w rozprawach nad adresem bardzo 
silnie z patryotyzmem austryackim występowała. 
Austrya nie oświadczyła nigdy, tak jak  to Prusy 
w 1848 uczyniły, że znikną w Niemczech. W o- 
bec patryotyzm u tak często i tak energiezme wy­
powiadanego przez Izbę, w obec życzenia Gross- 
Oesterreich, dem onstracja podobna w Izbie mia­
łaby poprostu znaczenie dążności do korony ce­
sarstwa niemieckiego. Nie wątpię, że to jest naj­
praktyczniejsze rozwiązanie jedności niemieckićj, 
urzeczywistnienie najpolityczniejsze teoryi dotych­
czasowej, ale rnożeby nie było na czasie wystą­
pienie parlamentu austryackiego w tym kierunku, 
zwłaszcza żeby nie omieszkano przypisywać tćj 
demonstracji natchnieniom sfer wyższych. Bardzo 
więc politycznie i po austryacku postąpiła sobie 
Izba nie manifestując wcale, i zostawiając sprawę 
frankfurcką odpowiedzialności rządu.

Lecz choćby i n ie  lak b y ło , to zawsze myli się 
Presse utrzymując, źe publiczność licznie na wczo­
rajsze posiedzenie zgromadzona, doznała rozcza­
rowania z powodu, że owćj manifestacyi nie było. 
Publiczność która się zbiera w trybunach Izby, 
jest publicznością oświeeeńszą stolicy, i jako  taka 
wiedziała już bardzo dobrze, że na zebraniach 
wieczornych deputowani niemieccy zgodzili się, 
aby wszelkiej manifestacyi zaniechać. Nie dla u- 
usłyszenia wiec manifestacyi niemieckiej zebrała 
się publiczność, bo wiedziała, że takowej nie bę­
dzie, ale chciała wiedzieć, ja k  Izba bronić zamy­
śla swego przywileju w sprawie posła Rogawskie- 
go. Na polu bowiem przywileju nietykalności po­
sła podczas trwania kadencyi toczy się rzeczona 
sprawa.

Że nietykalność posła jest przywilejem, to nie 
podlega wątpliwości. Nowy dowód, że przywileje 
być muszą, chodzi tylko aby były na korzyść 
wolności, a nie na jćj szkodę. Że przywilćj nie­
tykalności należy do rzędu pierwszych, to nieule- 
ga wątpliwości. Bez niego nie masz parlamentu. 
Lecz jako  przywilćj, potrąca on koniecznie o pra­
wo, bo jest wyjątkiem od absolutnego prawa, jest 
wyjątkiem od równości w obliczu prawa. Inaczćj 
nie byłby przywilejem. A jakkolwiek jest i siu

Część literacko - artystyczna.

W Y C IE C Z K A  

D  O W I E L K O P O L S K I
(z powodu pamiątki tysiącolecia Piastowego).

Kogożno, Kcynia, Dobieszewko, Gołańcz, 
Żnin, Gąsawa, Pakość, Kościelec, Inowrocław, 
Gopło, Kruszwica, Strzelno, Mogilno.

Kiedy gdzieindziej podróże w celu badań archeo­
logicznych robią się kosztem publicznego skarbu 
lub instytucyj naukowych, u nas zwykle tylko za­
możni przedsiębiorą je  z umysłu a z planem; po 
największej zaś części odbywane bywają z przy­
godnej sposobności— więc też medostaje im zwykle 
pewnego zaokrąglenia i rozciągłości, jak a  nieraz 
jest potrzebną aby jedna okolica drugą tłómaczy- 
ła. W roku zeszłym z krótkiego pobytu, doby za 
ledwie, w Gnieźnie i Trzemesznie, podałem wiado­
mość o zabytkach tych miast (Czas od Nru 264 do 
268); teraz trzy dni (wraz z podróżą) mogłem po. 
święcić na zwiedzenie okolic Rogoźna, Kcyni, Am- 
na, Inowrocławia i Kruszwicy. Co się w tym cza 
sie zobaczyć dało, znotowalem, w przekonaniu ze 
opisem i uwagami mojemi pobudzę kogo do uzu 
pełnień i krytyki; a przez to do monografii owe­
go kaw ałka wielkopolskich Pałuk  i Kujaw  lepszy 
zbierze się raateryał, niż ten jak i pisząc mieć mó- 
głem pod ręką.

W roku bieżącym 1863 na dzień 13 września, a 
właśnie prawie na ów czas w którym z przygody 
byłem nad Gopłem, ogłoszono obchód tysiącolecia 
istnienia narodu i wprowadzenia wiary chrześciań- 
skiej; w skutku zaś starań X. Arcybiskupa gnie­

źnieńskiego, w archidyecezyi jubileusz na tę pa­
miątkę Stolica apostolska zarządziła. Stósownem 
więc i właściwem będzie przypomnieć teraz kru­
szwickie podania; a rozpatrzyć się w zabytkach co 
nam po tak odległej przeszłości zostały. Niniejszą 
pracą uzupełniam zarazem wiadomości podane 
przezemnie w artykule o Gnieźnie, kreśląc szkic 
mogący posłużyć do obrazowego przedstawienia 
dziejów i pamiątek tych dwóch pierwszych stolic 
naszych.

Poczynam od okolic Rogoźna i Kcyni, bo się 
ztamtąd w podróż tę wybrałem. Jakkolwiek szcze­
góły któremi rzecz niniejszą poczynam, zdadzą się 
zbyt drobiazgowemi a niezasługującemi na uwagę; 
przecież całość artykułu niniejszego usprawiedli 
wi ich przytoczenie.

I I  o g  O 7. 11 O
nad Wełną i obszernem jeziorem. Miasto to nie 
gdyś siedziba kasztelana i starosty niegrodowe 
go, miało już w XIII stóleciu kościół drewnia­
ny, który dopiero w pierwszej połowie XVI wie­
ku murowanym zastąpionym został. O tej dziś 
istniejącej budowie mamy świadectwo w napisach 
na cegłach (na zewnątrz za wielkim ołtarzem) gdzie 
się też przechowały nazwiska muraży czy archi­
tektów : Marcina Mory i Klemensa z Ostroroga. 
Kościół ów z cegły stawiany, opinają szkarpy, a 
zdobią wieżyczkowate strzelnice, z któremi się 
w Wielkopolsce często spotykać można. Sklepienie 
nawy głównej wyższej od pobocznych, w gwiaź­
dziste ostrołuki rozpięte. Nagrobki przechowują 
pamięć Michała Zebrzydowskiego wojewody krak. 
i Andzieja Grudzińskiego wojewody poznańskiego; 
oraz Andrzeja Zebrzydowskiego starosty rogoziń- 
skiego i żony jeg 0 Anny Grudzińskiej. Odsyłając 
czytelnika po bliższe o tym kościele szczegóły do 
Wspomnień wielkopolskich Raczyńskiego (I. 162) i

do Łukaszewicza historycznego opisu parochij tutej­
szych (I. 399), nadmienię tylko: że Rogoźno liczy 
do wspomnień swoich zabójstwo króla Przemysła­
wa przez margrabiów brandeburskich spełnione. 
Celną starożytnością fary Rogozińskiej jest cyto­
wana wielokroć chrzcieluica spiżowa, w kształcie 
kotła na trzech łapach wspartego. W działkach o- 
stremi łukami zdobionych stoi pięć świętych po­
staci w wypukłym przedstawionych odlewie. Prócz 
tych należą do ornamentów: król na tronie, orzeł 
i godła czy herby w medalionach, wszystko zna­
cznie zatarte. Raczyński (I. 167) odnosi ten zaby­
tek do XIII lub XIV stólecia; Sobieszczański (Wiad.
0 sztukach pięknych I. 170) do pomników XIV wie­
ku liczy ową chrzcielnicę; wymieniając ją  jako naj­
starszą ze znanych polskich. Łakaszewiezowi ( Opis 
historyczny kościołów I. 401) podoba się twierdzić iż 
ona pochodzi z końca XV lub początku XVI wie 
ku. Potrzebuje więc rogozińska chrzcielnica bliż 
szego zbadania, gdy tak odmienne o jej staroży­
tności objawiono sądy; tern bardziej, że Raczyński
1 Łukaszewicz niezbyt pilnie zastanowili się nad 
napisem okalającym górną krawędź czary, jak  sko­
ro czytają np. ‘sanctae trinitatis, tam gdzie napi­
sano : Conradus fecit.

K c y n i a
licząca do 3000 ludności, porządnie zbudowana, 
położona na pagórku, dlatego zdała widna w o- 
kolicy. Niegdyś była miasteczkiem powiatowem 
w gnieżnieńskiem województwie. Jenerałowie wiel 
kopolscy posiadali starostwo tamtejsze. Przemy­
sław książę wielkopolski przeniósł Kcynię na m a­
gdeburskie prawo. Cytują (Staroż poi. Poznań I. 
432), że Władysław Herman miał tu wystawić 
kościół na cześć św. Idziego. Dziś ani śladu 
z przeszłości tak dawnej. Na miejscu pozostało­
ścią najstarszej daty jest w archiwum parafialnem

księga dokumentów spisana w wieku XVI, gdzie 
znajduję w kopiach akta począwszy od r. 1511, 
wyjaśniające szczegóły tyczące się uposażenia pro­
bostwa i oznaczenia dawnej rozległości parafii, a 
mianowicie wykaz z r. 1621 wsi paroebiją stano­
wiących. Wtedy był kościół parafialny drewnia­
ny pod wezwaniem św. Michała. Na Grochlinie 
istniała także kaplica w r. 1608 zbudowana. Ko 
ściół parafialny zraurowany w r. 1631 przez księ­
dza Jakóba Dubiusza peniteneyarza metrop. gnie 
żnieńsk., poświęcony dopiero w r. 1728 pod ty­
tu łem  św. M ich a ła  a r c h a n io ła . D z w o n n ic a  powsta­
ła w r. 1815, a dzwony z lat 1776 i 1814.

Kościół ów pod względem sztuki bez wartości, 
ani też żadnych nieposiadający zabytków. Zbudo 
wany z cegły nielynkowanej zewnątrz, opięty przy­
porami, sklepiony półkolnie, niski, bez naw ; ma 
długości wewnątrz 60 łokci miary reńsk., szeroki 
w nawie głównej 20, w prezbiteryum 15. Zewnątrz 
widać daty murowania tej świątyni wyryte na 
kilku cegłach w czasie ich palenia — na jednej 
(w szkarpie) rok 1624, na innych hoc opus 
extructum A. D. 1631. Przytaczam tę okoliczność 
dla zwrócenia uwagi gdzie nieraz daty stawiania 
budowli szukać trzeba. Cyfry na cegłach często 
znajdowałem w Wielkopolsce.

Ó kościele kcyńskim klasztornym Karmelitów 
trzewiczkowych, od roku 1836 supremowanym a 
z parafią tutejszą złączonym, jes t ślad w archi 
wum farnem: iż *w r. 1612 przebudowanym został 
z kaplicy Wniebowzięcia N. M. Panny. Był to za­
pewne kościół drewniany lub murowana kaplica, 
jak  skoro napis za wielkim ołtarzem okazuje, iż 
dziś istniejący powstały w 1787 roku. Wystawio­
ny on w stylu przekwitłego rokoko; małe nawy 
■poboczne mają ponad przesklepieniem loże, zwy 
kłe w budowlach tak zwanego zopfu. Po kilka 
tysięcy okolicznego ludu gromadzić się zwykło na

odpust do cudownego krucyfiksu będącego w tym 
kościele. Chrystus Pan wyobrażony na nim 
w drzeworzeźbie, której pochodzenie zaliczam naj­
wcześniej do XV stólecia. Krzyż ów wisiał na 
stacyach klasztornych aż do czasu cudu dozna­
nego przez dziewczynę z Żórawin.

W okolicy Kcywi kraj nieco podniesiony wzgór­
kami, twórzy dział wód ściekających do Noteci 
tam gdzie się z nią Łobzanka i Rokitka łączy. 
Zdaje mi się, że Kcynia i Nowa wieś są tu naj­
wyżej położone, a Gołańcza w średniej między 
niemi zaległa wysokości. Prawie wszędzie w tym 
zakątku znajdują się kale polnemi granitami za­
znaczone, z któremi często spotkasz się w lasach 
lub na pagórkach. Pominąwszy okolenie takie 
w borze wsi Czeszewa gdzie prócz urn znaleziono 
brązowy miecz liściasty rzymskiego kroju, trudno 
przemilczeć o Dohieszewku  majętności pana posła 
Kantaka, gdzie wielkie i cało dochowane niezo- 
rane cm entarzysko, przedstawia niewyczerpaną 
popielnic kopalnią.

Strony te dawnej przeszłości — bo do nich zali­
cza się owo historyczne Nakło, którego zamek już 
w XI wieku na widowni wojennych dziejów wy­
stępuje.

Przejeżdżając tu ową okolicą na której świetna 
postać Chrobrego ukazuje się najwybitniej w dzie­
jach naszych, smutno a przykro że tradycje wy­
stygły a pamiątki zniknęły. Tylko łopata zaryta 
w ziemię, popielnice i spalone kości wyrzuci— i 
te milczą, bo ich nikt o przeszłość nie pyta.

To co z owych tradycyj zostało, na pilną za­
sługuje baczność. Towarzystwo Przyjaciół nauk 
poznańskie ma w tej sprawie zdanie nie małe — 
a gdyby duchowni i obywatelstwo drobnemi tylko 
pracami przyczynić się do wspólnego celu zechcieli, 
wkrótce z użyciem badań już gotowych, znakomite 
o Wielkiej Polsce miećbyśmy mogli dzieło; prócz
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sznie wyjątkiem, nie może prowadzić do absur­
dum; ztąd ustaje, a raczćj zawieszonym bywa w 
razie pochwycenia winnego na gorącym uczynku. 
Zawieszonym bywa, bo nawet i wtedy gdy poseł 
na gorącym uczynku przytrzymany, bez upowa­
żnienia Izby został przyaresztowany, Izba powra 
ca do przywileju, i może albo udzielonem upowa­
żnieniem utrzymać areszt, lub też zażądać uwol 
nienia posła na czas kadencyi.

Sąd lwowski w zawiadomieniu swem do prezesa 
Izby oświadczył, że poseł Rogawski został na go­
rącym uczynku pochwycony. Zachodzi niewyja­
śnione pytanie: kiedy? Czy wtedy, jak była u nie­
go rewizya ? Lecz krom tego, o ile sam p. 
Rogawski do dziennika waszego donosił, nic nie- 
znaleziono u niego, eoby występku dowodziło, nie 
został zaraz przyaresztowany. Nie przytrzymano 
go zatem na gorącym uczynku. Dekret aresztowa 
nia jest z d. 28 sierpnia, a aresztowanie nastąpiło 
5go września. Jakże więc przed tą datą nastąpiło 
pochwycenie na gorącym uczynku? A to jeszcze 
na wsi w Ołpiuach jako członka działającego ko­
mitetu? Są to naturalne myśli przedstawiające się 
w tym wypadku, ale czyż Izba ma prawo roz­
strzygać, ażali poseł Rogawski był przytrzymany 
na gorącym uczynku lub nie?

Jakkolwiek Izba ma sobie przyznany przywilej, 
nie ma atoli prerogatyw władzy jurydycznej, nie 
jest trybunałem, i nie rozstrzyga o fakcie flagrantis 
delicti. Urzymany jest jej konieczny przywilej w 
tem, że jakkolwiekbądź może zażądać zniesienia 
aresztu na czas kadencyi. Może więc wziąść pod 
rozpoznanie okoliczności, któremi zapewne umo­
tywuje Sąd lwowski aresztowanie, ale orzekać co 
do samej winy Izba nie może, i nietylko co do 
istoty winy ale nawet codo kwestyi: czy ma być 
wytoczony proces lub nie? Przywilej jej rozciąga 
się tylko do uwolnienia posła na czas trwania o- 
becnej sesyi.

Takie zdanie dość przeważnie się tu objawia. 
Nie myślę bynajmniej rozstrzygać, ani nawet nie 
wiem wcale, czyli tego zdania jest komisja pod 
przewodnictwem p. Wasera zebrana, która wczo­
raj i dziś dla wypracowania na jutro raportu w 
tej sprawie zasiada. Nie wiem zaprawdę, jaka jest 
granica rzeczywista owej kolizyi między przywi­
lejem Izby a prawem trybunału. Izba jako wła­
dza prawodawcza ma wglądać w powody dekretu 
trybunału, i wykonanie zawiesić, nie orzekając o 
prawności powodów, które ów dekret wywołały. 
Powody te zaiste muszą być całkiem nowe a któ­
rych jeszcze nieznał sąd lwowski, gdy zarządzał 
przyaresztowanie posła Rogawskiego, i zawiada­
miał o tem prezesa Izby; albowiem według de­
kretu z d. 28 sierpnia poseł Rogawski na mocy 
§ 66 jako naruszający bespieczeństwo publiczne 
był przyaresz:owany, a wczoraj minister sprawie 
dliwości oświadczył: że Sąd lwowski według de­
kretu z 13go b. m. w myśl § 58 proces o zbro­
dnie stanu posłowi Rogawskiemu wytoczyć zamie­
rzył. Coś więc nowego i całkiem nieznanego Izbie 
zaszło w tym przeciągu czasu. Zapewne przed- 
stawionem to zostanie komisyi, i sądzą powszech­
nie, że raport tejże i dyskusya odbędzie się przy 
drzwiach zamkniętych. Jak zawsze tak też zwła 
szcza tutaj przeciwnikiem jestem tajemniczości, bo 
jawność zwłaszcza w politycznych sprawach naj­
lepszą zawsze jest rękojmią sprawiedliwości, wol­
ności i godności. Pojmuje się łatwo, że objaśnień 
nie chciało udzielić ministerstwo Izbie, lecz tylko 
komisyi, ale to co może być udzielonem cale 
Izbie, może być powiedzianem przy drzwiach o- 
twartych.

Nie można przesądzać zdania komisyi, za któ- 
rem pójdzie zapewne Izba. Nigdy atoli nie zdarzy 
jej się piękniejsza sposobność utrzymania przywi- 
eju wolnego parlamentu. Obstawanie za swojem 
prawem, za nietykalnością posła, byłoby tu ścisłą 
ionsekwencyą z wyrażoną chęcią podczas rozpraw 
adresowych, aby sprawiedliwość w kwestyi poi 
ikiej wymierzoną została. Raz jeszcze powtórzyć 
jiech mi będzie wolno, że w sprawie posła Ro­
gawskiego okropnie się przedstawia owa kolizya, 
akiej ustawodawstwo nie powinno nigdy wyszuki­
wać między obowiązkami poddanego i Polaka. 
W dopełnieniu ścisłego obowiązku moralnego nie 
powinno być legalnego przewinienia; a jeżeliby 
iak być miało, natedy właśnie parlament, jako 
władza prawodawcza, winien w tej mierze uczynić 
poprawkę. Lecz między popieraniem powstania a 
§ 58 żadnej być nie może i nie ma styczności.

Koło poiskich deputowanych dziś wieczór o 
7mej ma zebranie dla oznaczenia stanowiska, ja ­
kie na jutrzejszem zachowa posiedzeniu.

Wiener Abendpost przyniosła wczoraj notę hr. 
Rechberga do hr. Thuna, która, lubo nie ogłoszo­
na, była już po części znaną nie tylko co do du­
cha ale i treści; niektóre też dzienniki nie powtó­
rzyły jej w całości, ograniczając się na ważniej 
szych jej ustępach. Nie zmienia ona w niczem dy­

wartośei naukowej i tę niosące korzyść: że jego 
robota, że owo utworzenie sieci badaczów, zamiło­
wanie obudzićby mogło. Stałoby się wtedy z uro­
kiem przeszłości jak  z ową lampą w egipskiej 
piramidzie odkrytą, co po dziesiątkach wieków 
tak jeszcze silną zapachniała wonią, że tym grobu 
oddechem trzeźwiła upadających ze znużenia ba 
daczy.

Następne w tej sprawie nasuwają się roboty:
1) Utworzenie mapy archeologicznej z zaznacze­

niem grobowisk, żalów i grodzisk dawnych, z ob 
jaśnieniem o szczegółach odkryć owych.

2) Sporządzenie statystycznego inwentarza za­
bytków* budownictwa, rzeźby i malarstwa, w spo­
sób jak  to Dr. Wilhelm Lotz (Kassel 1862) dla 
Niemiec uczynił.

3) Zebranie podań, tradycyj, prastarych dykcyj, 
wyrażeń i właściwości mowy ludu, tak tutaj bo 
gatej dla spostrzeżeń badacza.

4) Zachowanie w obrazkach owych strojów wie­
śniaczych jakie się jeszcze w Wielkiej Polsce nie­
raz na odpustach spotyka; tak już rzadkich a pię­
knych i starych, żebyś nieledwie uwierzył, iż Piast 
nie innemi odziewał się szaty.

5) Wydanie skazówki archeologicznych poszu­
kiwań, do której wzorów mnóstwo dostarczyć mo­
gą niemieckie i francuskie tego rodzaju publikacye.

6) Urządzenie wystaw starożytności i etnografi­
cznych , nauczających a zarazem budzących do
badań.

Roboty takie wykonywują się systematycznie 
kierowanem, wolnem, a ciągiem działaniem— za­
wsze ,do nich stósowna pora  Przeszłość za­
grzewa, bośmy nie z rachub ale z czynów zapału
dzieje nasze złożyli— zrdzewiała szabla budzi a 
groby mówić umieją. Zresztą, księża (którym dla 
nauki na czasie nie zbywa, wolnym od obowiąz­
kowych zatrudnień), w uorganizowanej pracy ta

plomatycznej sytuacyi, jak jej nie zmienią ocze­
kiwane noty francuzka i angielska. Ogłoszenie to 
not było wstrzymanem z powodu Frankfurtu z je ­
dnej strony, a z drugiej w oczekiwaniu odpowie­
dzi rosyjskiej. Ta ostatnia jest już w ręku p. mi­
nistra; treść jej łatwo domyślna nie budzi wcale 
ciekawości. Rosya przyjmuje odpowiedzialność, to 
już wiadome, i postępuje dalej jak postępowała. 
Pole, na którem dotąd stała dyplomacya trzech 
mocarstw, okazało się tak jałowe, że nawet nie 
dostarcza żywiołu do dalszej wymiany not. Trze­
ba więc będzie zejść na inne pole, pójść inną 
drogą, chociaż się na to jeszcze nie zanosi. Dy­
plomacya wszakże nie może się powoływać na 
fatum i powiedzieć: fa ta  invenient viam!. . .

W ie d e ń  16 września.

— r. Uchwały komisyi zajmującej się sprawą 
posła Rogawskiego dotąd pokrywa jak  największa 
tajemnica; i tylko tyle wiadomo, że Dr Mtthlfeld 
będzie zdawał sprawę. Nie ma jeszcze pewności, 
czy już na jutrzejszem posiedzeniu sprawa ta 
przyjdzie pod obrady; gdyż okazać się miała po 
trzeba szczegółowego dochodzenia i dla tego też 
był dziś telegraf w wielkim ruchu, pośrednicząc 
między ministerstwem sprawiedliwości i niektóre- 
mi galicyjskiemi władzami. Szczegółowy i umoty­
wowany telegram sądu krajowego krakowskiego 
do prezydyum Izby poselskiej miał świeżo upra 
szać o pozwolenie zatrzymania p. Rogawskiego 
w areszcie przez czas dłuższy. Obawa, o której 
już wczoraj wspomniałem, aby sformułowanie o 
skarżenia przeciw Rogawskiemu „o zdradę głó- 
wną“ na wielu bardzo powodujących się „nieza- 
leżnych“ nie wywarło wpływu, nie była, jak  się 
zdaje, zupełnie bezzasadną. I tak n. p. pomysł 
tajnego posiedzenia, na którem traktowaną ma 
być sprawa p. Rogawskiego, nie znajduje dziś 
więcej stanowczych przeciwników. Pewien przy- 
wódzca stronnictwa, znany jako przeciwnik Pola­
ków, zapominał się tak dalece, że w rozmowie 
wyraźnie odezwał się w te słowa: „Jeżeli pano­
wie uwolnicie Rogawskiego, to ja  i moi zaraz 
opuścimy Izbę.“

Z Pesztu nadszedł tu telegram donoszący, że 
namiestnik hr. Palffy spadł z konia i nadwerężył 
sobie ciężko kość pacierzową.

Poznań 13 września.

Izba niższa pruska rozwiązana tedy, mandat 
naszych posłów skończony, a jak już teraz rzecz 
pewna i niewątpliwa, odbędą się nowe wybory o- 
koło 15go października na podstawie dotychczaso­
wego prawa wyborczego. Przedtem jeszcze mają 
podobno wyjść ze strony różnych ministerstw su­
rowe instrukeye do podwładnych sobie urzędników, 
aby się wstrzymali nie tylko od wszelkiej agita- 
cyi wyborczej, ale co większa od wszelkiego udzia­
łu, od wszelkiej czynności wyborczej w sensie o- 
pozycyjDym. Jaka Izba z podobnej machiny pneu- 
m: tycznej w innych częściach monarchii pruskiej 
wyjdzie, nie wiadomo nam naturalnie, tem bar­
dziej, iż nie znamy stopnia poświęcenia, abnega- 
cji i uczucia niepodległości, do jakiego różne ży­
wioły ludności niemieckiej z narażeniem bytu oso­
bistego i rodzinnego posuw ać się  zam yślają. Co
do nas, co do wyborców w W. Ks. Poznańskiem 
i w Prusach zachodnich, nie możemy sobie tuszyć 
nic dobrego. Wymowne rezultaty wyborów z r. 
1861 i 1862 wykazały wprawdzie, że mimo natu­
ralnego bardzo nacisku organów rządowych i agi- 
tacyi niemieckiej wspieranej przez władze rządo­
we, przy bardzo skromnym nawet stopniu swobo­
dy wyborczej, zwycięztwo pozostaje po stronie Po­
laków, a wybory służą po prostu za sposobność, 
za kamień probierczy ich przewagi liczebnej i mo­
ralnej w Poznańskiem. Obecne wybory jednakże 
będą się odbywały wśród tak bardzo niekorzyst­
nych okoliczności, wśród takiego teroryzmu poli- 
cyjno-wojskowego, i to właśnie w powiatach wscho­
dnich, nadgranicznych, gdzie ludność polska głó­
wnie przeważa, że trudno przypuścić, aby rezultat 
wyborów mógł wypaść korzystnie na naszą stronę. 
Zresztą umniejszona liczba wyborców, zwłaszcza 
plącących wyższe podatki, wyborców pierwszej i 
drugiej klasy, przez liczne uwięzienia i emigracye. 
W obecnem położeniu rzeczy nie przeszkadza nic 
przy pierwszym lepszym pozorze liczbę tę każde­
go czasu powiększyć; nic więc naturalniejszego, 
nic łatwiejszego, jak, że dzięki temu wszystkiemu, 
liczba naszej reprezentacyi w drugiej Izbie pru­
skiej spadnie na jakie 6 do 10 osób.

Jak swego czasu i wasz dziennik donosił, mia­
ła się dnia 13go września r. b. w Kruszwicy od­
być tysiącletnia rocznica Piastowa, wiążąca nas 
w pewną moralną całość z Czechami, Morawcami

kiej nader wiele dokazaćby mogli.
Dalej, budzącem a poźytecznem byłoby w tym 

kierunku zarządzenie redakcyi szematyzmów dye- 
cezyalnych, na sposób jak  to od lat wielu prakty­
kuje się w biskupstwie tarnowskiem, przemyślskiem 
i w innych kilku polskich dyecezyach. Kiedy bo­
wiem w szematyzmach poznańskich i gnieźnień­
skich wymieniają ledwo dekanat, nazwisko wsi 
parafialnej, proboszcza i liczbę dusz; tow takichże 
wykazach decyzyi np. tarnowskiej, znajdują się 
obszerne przy każdej parafii odpowiedzi na pyta­
nia zadawane proboszczom do studyów szczegóło­
wych wsi i kościołów.

I tak wykazują: topograficzne położenie miej 
scowości, jej dzieje, dawny i teraźniejszy skład 
parafii, historyą i opis kościoła, poczet probosz­
czów odkąd ich z akt wyśledzić można, napisy 
nagrobków, wiadomości o zabytkach, tradycye i 
podania; wreszcie rzeczy o bractwach, szkołach, 
instytutach i dziejach okolicy każdej. Taki np. 
wyborny szematyzm dyecezyi przemyskiej wyszedł 
teraz w Jaśle u Dyonizego Śtoegra. Przy paro­
chiach są też zarządzone księgi wspomnień (Libri 
memorabilium) gdzie się tak dawniejsze jak i o- 
becne dzieje i wydarzenia w okolicy spisują.

Zachęcenie duchowieństwa Wielkopolskiego do 
tego rodzaju badań, wzbudzenie niejakjej emulacyi 
w gorliwości, a poparcie pilności częstemi wizy­
tami biskupiemi; sprawiłoby prócz naukowego po­
żytku, ten jeszcze nieoceniony skutek: iż obudze­
niem tradycyj dawnych zyskałyby historyczne miej 
scowości żywą świadomość o przeszłości własnej. 
Potrzebne to tam, gdżie wielokroć zdarzyło mi się 
mówić z proboszczem co żadnej a żadnej nie miał 
wiadomości o przeszłości kościoła swego; a często 
spotykałem dziedziców którym z dziejów okolicy 
to tylko wiadomem było, od kogo i w jakim sta­
nie gospodarczym wsie swoje nabyli. Nie bywało

i Słowakami obchodzącymi równocześnie tysiącle­
tnią pamiątkę swych apostołów Cyrylla i Metodyu- 
sza. Komitet trudniący się urządzeniem tej uroczy­
stości, nie przeczuwał zapewne, że nim rok upły­
nie, bohaterska i męczeńska Polska wzniesie ze 
swych najszlachetniejszych ofiar na uczczenie pa­
miątki Piastowej mogiłę wyższą i wspanialszą, jak 
mogiły Wandy, Krakusa i Kościuszki razem, a 
jakby być mogła nowa mogiła mająca się usypać 
nad Gopłcm! W obec tej mogiły tak ogromnej, 
tak świeżej, a nie zamkniętej jeszcze, uznał ko­
mitet za rzecz stósowną ograniczyć uroczystość 
Piastową tylko na nabożeństwie kościelnem, usy­
panie zaś mogiły nad Gopłcm i połączony z tem 
religijno narodowy obchód odłożyć do czasów daj 
Boże szczęśliwszych i podobnym uroczystościom od­
powiedniejszych.

Z niewiadomych nam całkiem powodów poru­
szyła kilka dni temu tutejsza Posener Ztg przed­
miot interpelacyi Niegolewskiego, przyznając, że 
niedowarzona proklamacya jakiegoś nieznanego 
nikomu Komitetu londyńskiego z 23go maja 1858, 
była przedrukowana t u t a j ,  w celu zakomuniko­
wania jej władzom administracyjnym, na rozkaz 
ówczesnego naczelnego prezesa, p. Puttkamera. 
Wdzięczni będąc Posener Zeitung za tę rewelacyą, 
prosilibyśmy ją  o dalszą co do tego. Na czyj roz­
kaz i dla czego taż sama odezwa, w kopertach 
kilkudziesięciu p r y w a t n y m  osobom w Poznaniu 
i na prowincyi, z wezwaniem zastósowania się do 
jej treści i z prośbą o odpowiedź, rozesłaną była? 
Ponieważ wyrok trybunału dyscyplinarnego berliń­
skiego, obwinionego o to radzcę policyjuego N. 
całkiem uwolnił, zdaje się, że się czynu rozszerza­
nia owych przedrukowanych proklamacyi dopuści­
ły jakie inne osoby, które dotychczas do żadnej 
jeszcze nie pociągnione odpowiedzialności.

Z pobliskiego teatru wojny nic od kilku dni nie 
słychać. Tutaj za to ciągłe nowe aresztowania, cią­
gle nowe rewizye, ciągle nowe listy gończe. Tak 
uwięziono między innymi i odwieziono natychmiast 
do Berlina, obywateli: Juliana Mitelszteta i Paru- 
szewskiego z Kujaw i krawca Taterkę z Bydgo­
szczy obwinionego o zbrodnię stanu przeciw Pru­
som, ponieważ ciąży na nim podejrzenie, iż w in­
teresie swego procederu przedawał mundury po­
wstańcom w Królestwie. Za to puszczono za kau- 
cyą w Berlinie kupca toruńskiego Heilfronna.

W tutejszej cytadeli na Winiarach siedzi obecnie 
blisko już 200 osób posądzonych o zamiar udania 
się do obozów powstańczych w Królestwie.

F ra n k fu r t  11. M. 14 września.

E. Dwa tygodnie jeszcze nie upłynęły od za 
kończenia kongresu Frankfurckiego, a już owoce 
jego więdnąć zaczynają, Z każdem dniem bledną 
coraz bardziej nadzieje jedności niemieckiej. Nie 
zatarte, lecz na chwilę uśpione niechęci, podej­
rzenia , różność zdań i dążeń objawiają się w pi 
smack i mowach: i tak jak w roku 1848 budowa 
ny gmach demokratyczny, tak i monarekiczny z r. 
1863, przedstawia się jako wieża Babelu rozpo 
czeta i nieukończona wśród pomięszania języków. 
Austrya silnem i zręcznem wystąpieniem przybra­
wszy szaty liberalizmu uderzyła była umysły i je­
żeli ich sobie od razu nie zjednała, wprawiła je 
w dość przychylne oczekiwanie. Lecz łatwiej by­
ło Austryi śmiałym, i że tak rzeknę, nocnym na 
padem zdobyć stanowisko korzystne, jak  się w 
niem utrzymać, skoro chcąc przeistoczyć Niemcy, 
sama się zupełnie nie przeistoczyła, i nie przystą­
piła do dzieła bez zwrotnych myśli, a z wyobraże­
niami odpowiadającemi potrzebie i dążnościom o- 
gółu.

Już sam plan reformy obudził był posądzenia, 
i zachwiał ufność niektóremi ustępami; wywiązu­
jące się nad nim obrady wzniecały większą po­
dejrzliwość. I tak , kiedy w pierwszych dniaeh 
zjazdu, Austrya najliberalniejszej używała mowy, 
kiedy jej stronnicy zapewniali, że Cesarz żadne­
mu z książąt niemieckich w kierunku liberalnym 
wyprzedzić się nie da, gdy niektórzy z nich od­
ważyli się na wnioski śmielszego ducha i demo- 
kratyczniejszej natury, Austrya nie przyłączyła się 
do nich, lecz okazała się dbalszą o zaspokojenie 
wymagań monarchów, niżeli życzeń narodu. Bezpo­
średniość wyborów do parlamentu, zalecana przez 
księcia Badeńskiego przyjętą nie została, choć i 
Prusy z p. Bismarkiem dały do zrozumienia, że 
ją  jako konieczność uważają. Paragraf ósmy nie 
tylko u sąsiadów, lecz w samych umysłach niemie­
ckich obudził troskliwość i podejrzenie; a postępo 
wanie władz austryackich w Galicyi, toż uwięzienie 
bezprawne jednego z reprezentantów krajowych 
podczas zebrania Reichsratu zaczynają przekony­
wać , że liberalizm Austryi, że konstytucyjny sy­
stem nie jest jeszcze w niej dostatecznie szczery

tego ongi w Polsce, aby między obywatelem a wsią 
jego nie istniał inny stosunek nad ten, że gleba 
warsztatem, dziedzic majstrem, a w rezultacie 
dochód. Nie bywało dawniej aby księdzu oboję- 
tnem było zdobienie kościoła; a dziedzic nie po­
myślał o tem, iżby dla potomnych drzewa zasa­
dzić a miłem i strojnem zaciszem dwór swój oto­
czyć. Toć przeszłość i dzieje z ojczyzną nas łączą; 
historyą przez podania i zabytki wprowadza czło 
wieka w przymierze z tą ziemią co go zro 
dziła. Nie powiem abym podobnego chłodu nie 
znajdował często i w innych dawnej Polski dziel 
nieaeh— nie sądzę aby brak rozpowszechnionego 
poczucia do sztuk pięknych a zamiłowania do ba­
dań przeszłości, był samej tylko Wielkopolsce 
właściwy; przecież to fakt: że tam Kruszwica i 
wiele miejscowości historycznych przeszło w po- 
siedanie obcych; że tam najmniej bywało Polaków 
artystów, a zabytki pamiątkowe najczęściej bez 
opieki giną. Pewno, przygody krajowe są tego 
główną przyczyną; te jednak i inne prowineye da­
wnej Polski nie mijały dotąd.

Nie omylę się pewno gdy tę niemiłą (bo dra­
żliwą wzmiankę) skończę uwagą: że staranie kon 
systorzy, ustanowienie konserwatorów, dzałanie 
Towarzystwa Przyjaciół nauk, mogą podołać w 
sprawie o którą nam chodzi. Poprowadzenie dalej 
i usystematyzowanie badań dawniejszych, przed­
siębranych przez: Neya, Raczyńskiego, Łukasze 
wicza, Platera, E. Kierskiego, Działyńskiego, X. 
J. Dydyńskiego, Sobieszczańskiego, Moraczewskie 
go, X. Jabczyńskiego, Przezdzieckiego, zbieraczy 
ludowych pieśni, legend, redakcyą leszneńskiego 
Przyjaciela ludu, a użycie tylu innych nagroma­
dzonych już wiadomości, zależy od wzięcia się gor­
liwych i umiejętnych kilku, do których pracy ogół 
z udziałem przzstąpi. Ilia non omittenda, et liaec 
facienda.

i zakorzeniony, ażeby się za powiewem wiatru 
nie chwiał i nie uginał.

Ze wszystkich więc stron daje się słyszeć wąt­
pliwość pytająca: czyli w zamierzonem dziele szło 
Austryi więcej o poniżenie Prus, jak o wzniesie 
nie Niemiec, o własne bezpieczeństwo i potęgę; 
czy o zabezpieczenie i siłę zjednoczonej Germanii. 
Podejrzliwsze umysły posądzają rząd wiedeński
0 chęć wciągnienia państwa związkowego przy po­
mocy reformy w okręg polityki austryackiej, i u- 
życia go do widoków i celów osobistych. Polityka 
zewnętrzna gabinetu cesarskiego, dwuznaczna, cie 
mna, jest szczególniej przedmiotem uwag objawia­
jących brak zaufania. Jestże Austrya zgodnie ze 
zdaniem swego Reichsratu w ścisłym związku 
z mocarstwami zachodniemi, czy też skłania się ku 
porozumieniu się z Rosyą ? W pierwszym razie jak ­
że sobie wytłomaczyć ową uległość jaką w Gali­
cyi okazuje Moskwie, ową gorliwość w świadcze­
niu jej przysług i uprzedzaniu jej żądań, wyskaku­
jącą za okres obowiązków sąsiedzkich i między­
narodowych, bo przekraczającą prawa krajowe? 
w drugim razie, to jest w przypadku odrębnego 
zbliżenia się do Rosyi, co wnosić o jej liberalnych
1 postępowych dążnościach.

Sprawa Polska dla wielu nawet obojętnych dla 
niej, lecz zgłębiających rzeczy, jest kamieniem 
probierczym wielkomyślności i liberalizmu polityki 
austryackiej. Kto sieje nie czystem ziarnem, ten 
zbiera kąkol. W sprawie polskiej gabinet wiedeń­
ski miał przed sobą rolę wybornie przygotowaną 
na plon obfity, jeżeli go nie zbierze, ciężką nową 
obciąży się winą, cięższą od występku udziału 
jaki przyjął w rozbiorze Polski.

Odwiedziny W. Ks. Konstantego w Wiedniu i 
nader uprzejme przyjęcie, jakiego doznał, dały po­
wód do różnych domniemań. Podług wiadomości 
z Wiednia odebranych, W. Książe miał przybyć 
z oświadczeniem, że brat jego skłonnym jest do 
przyjęcia sześciu punktów stawionych przez Au- 
stryę, lecz nie prędzej jak po stłumieniu powsta­
nia, i nie w inny sposób, jak  tylko w skutek po­
rozumienia się z sobą trzech mocarstw posiadają­
cych polskie kraje. Miał on przedstawić: że wspól­
nym tych trzech mocarstw jest interesem, aby odep­
chnąć prawo jakie sobie inne państwa przyznają 
do mięszania się do spraw polskich; że gdyby ich 
wpływ dopuszczonym został, nigdyby się nadzie­
je Polaków udaremnić nie dały, i nigdyby ich u- 
spokojenie moralne nie nastąpiło. Takie miały 
być przedstawienia rosyjskiego księcia; donoszą 
jednak z Wiednia, że one nie trafiły zupełnie do 
przekonania Cesarza, i że w dzisiejszych okoli­
cznościach od przyjęcia ich wymówił się. Lecz 
jażełi tak jest, cóż się stanie po nadejściu odpo­
wiedzi Petersburskich?

Dotąd dyplomacya zachodnia okazała się ka 
dłubem bez głowy, bez serca, bez nóg nawet, bo 
na krok z miejsca nie postąpiła, a tylko z ręką, i 
z piórem w ręku gryzmolącem noty. Całe jej dzia­
łanie bezwładne, bezfarbne będzie zakałą, hańbą 
w dziejach polityki europejskiej. Trzy najpotęż­
niejsze mocarstwa podniosły najsprawiedliwszą, 
ale i najtrudniejszą sprawę, bez poprzedniego zgłę­
bienia swoich myśli i zamiarów i bez przyprowa­
dzenia ich do zgody. Każde z nich miało inny 
punkt wyjścia, inne cele; innych też używać chciało 
środków. Gabinet petersburgski wybornie zrozu­
miał ten stan rzeczy, wybornie z niego korzystał. 
Bezczelność swoją odział w szaty gorliwości. Zwy-
cięztwo dyplomatyczne przy nim — moralny od­
wet zupełny za wojnę krymską.

Książę Metternich wrócił onegdaj z Paryża do 
Johannisbergu po widzeniu się z Cesarzem; jutro 
wyjedzie do dóbr czeskich, za miesiąc będzie z po­
wrotem w Paryżu. Podług doniesień z Paryża w o- 
wym właśnie czasie, to jest w październiku pod­
czas bytności Cesarstwa w Compićgne, dalszy tryb 
postępowania w sprawie polskiej, to jest w spra­
wie honoru Zachodu, umówionym zostanie, i osta­
teczny nadany mu będzie obrót. Arcyksiężna Zofia 
zaszczyciła Johannisberg pobytem dwudniowym. 
Przybyła tam w zeszły piątek, wyjechała w sobo­
tę. Będąc w Johannisbergu, znajdowała się na te- 
rytoryum austryackiem. Zamek bowiem wraz z sła­
wną winnicą pozostał, jak wiadomo, pod władzą 
monarszą Cesarza Austryi, gdy darem jego prze 
szedł na własność księcia Metternicha.

W dniu wczorajszym rozpoczęła się w Wiesba- 
denie uroczystość strzelecka stowarzyszenia środ­
kowego Renu. Miasto całe przybrane w chorągwie 
nassauskie i niemieckie, w wieńce i girlandy. Te­
go rodzaju uroczystości obudzają zawsze zapał 
patryotyczny Niemiec, lecz nie wiem do jakiego 
stopnia mogą się stać praktycznie użytecznemi. 
Dotąd chorągiew niemiecka; nie była w księstwie 
nassauskim chętnie dozwalana, był czas, io była 
zupełnie zabronioną. Zjazd frankfurcki jeżeli nie 
sprowadzi zjednoczenia niemieckiego, to przynaj 
mniej zapewni na całej przestrzeni germańskiej

Skończywszy o Kcyni, wspomnę o 
G o ł a i i c z y ,

której położenie wyżej oznaczyłem. Jest tu klasz­
tor niegdyś Bernardynów wystawiony w tak zwa­
nym Zopfstylu, dziś zmieniony na kirchę; i wśród 
bagna (dawniej jeziora zapewne) zameczek cegla­
ny czworoboczny w XYII wieku ostatecznie widać 
przerabiany; pierwotnie zaś stanowiący raczej bron- 
nicę wojenną jak  mieszkalny budynek.

Kiedy w górzystych częściach Polski zamkami 
na wyżynach ubezpieczano kraj, tu znów waro­
wnie wśród błót i jeziór stawiano. Jedne od dru­
gich różnią się rozkładem wewnętrznym, obronno­
ścią i postacią. Wielki mamy w literaturze naszej 
materyał do pięknego dzieła o zamkach polskich; 
jak skoro ich kilkaset w ruinach zostało. Śliczny 
temat do publikacyi illustrowanej. Nasuwa się tutaj 
oprócz strony badań umiejętnych, historyi i rzeczy 
wojennej, jeszcze rozmaitość różnych okolic kraju 
na tło opowiadań, a podania i legendy na ozdobę 
studyów takich. Tu przydałoby się wiedzieć co 
w tej materyi Viollet-Leduc o w a r o w n ia c h  fran­
cuskich, zaś Albin Schulz o zamkach średniowie­
cznych niemieckich pisali. Dzieło takie zatytułować 
by się może godziło: Polska w ruinach; a dzieje 
wojen naszych i czynów bohaterskich, przesnuć by 
się dały przez poszczerbione mury zwalisk malo­
wniczych. Gołańcza znalazłaby tam kartę dla siebie.

Kiedy po zajęciu Polski przez Karola Gustawa 
huk dział częstochowskich obudził ducha narodo 
wego; wtedy na tym wielkim obszarze walki za­
błysła gwiazdką Gołańcz, gdzie kilkaset walecz­
nych broniąc się w tamtejszym zameczku, przeło­
żyli śmierć nad poddanie. Wycięto w pień wszyst­
kich, a zamek spalono. Podanie ludowe opowiada 
o jakiejś dziewicy, dostojnej księżniczce, co wo­
lała raczej w otaczającem zamek utopić się jezio-

wolność powiewania chorągwi Zjednoczonych Nie 
miec.

Wiedeń 16 września. Zapiski stenograficzne 
podają szczegółowe sprawozdania z posiedzenia 
wtorkowego; uzupełnimy więc podług nich poda­
ny w wczorajszym numerze opis; a mianowicie 
umieszczamy osnowę dokumentów tyczących się 
sprawy posłów Kazimierza hr. Dzieduszyckiego i 
Karola Rogawskiego.

Hr. Dzieduszycki przysłał był po zajściu, jakie 
go spotkało we Lwowie, list do prezydyum Izby 
następującej treści: „Wysokie c. k. prezydyum 
Izby poselskiej Rady państwa. Załączając wie­
rzytelny odpis wystawionego mi przez c. k. lwo­
wskiego policyjnego nadkomisarza Sorgenfreia po­
twierdzenia nam zaszczyt donieść wysokiemu pre 
zydyum , że dnia dzisiejszego wyjeżdżając ze 
Lwowa do domu, o godzinie 4 '/a przytrzymany 
zostałem na placu Ferdynanda od policyjnego 
wachmana i zaprowadzony do dyrekcyi policyi. 
Przybywszy tam wykazałem się kartą legityma­
cyjną jako poseł do Rady państwa i założyłem 
protest przeciw memu aresztowaniu. Chociaż przy­
były urzędnik policyjny przekonał się o prawdzi 
weści karty legitymacyjnej i o tożsamości mojej 
osoby, przecież z upomnienia mego, że akt are­
sztowania posła do Rady państwa sprzeciwia się 
ustawie i konstytucyi, nic sobie nie robił; owszem 
dwaj policyanci gwałtem ujęli mój wóz i wraz 
z końmi wciągnęli na podwórze dyrekcyi policyi, 
mnie zaś zaprowadzono do bióra dyrektora poli­
cyjnego. Po przeszukaniu w mojej i urzędników 
policyjnych obecności wozu i moich rzeczy, pod­
czas którego nic nie znaleziono, coby podobne 
samowolne i nieprawne postępowanie usprawiedli 
wiać mogło, po zażądaniu i otrzymaniu powyższe­
go potwierdzenia zostałem uwolniony. Przyczyna 
tego mojego zatrzymania wcale nie jest mi wia­
domą. Osoby policyjne, przy tem zajściu urzędu­
jące, nie wykazały się ani sądowem, ani polity- 
eznem upoważnieniem również nie znane mi ich 
nazwiska. Gdy jednak ten samowładny czyn lwow­
skiej dyrekcyi policyjnej sprzeciwia się prawu i 
stanowi oczewiste naruszenie konstytucyi, przeto 
uważam za swój obowiązek w celu zachowania 
honoru Izby, której jestem członkiem, zawiadomić 
o tym konstytucyi sprzeciwiającym się wypadku 
Wysokie prezydyum z prośbą o udzielenie go wła­
ściwemu ministerstwu dla zarządzenia o to naru­
szenie konstytucyi ścisłego śledztwa i pociągnie- 
nia do stosownej odpowiedzialności samowładnie 
postępujących organów lwowskiej dyrekcyi poli­
cyi za nadużycie urzędowej władzy.11

Prezes odesłał ten akt do ministerstwa policji, 
a minister obiecał dać pisemne wyjaśnienie.

Po załatwieniu kilku innych, sprawy posłów ga­
licyjskich nie tyczących się czynności, prezes od­
czytuje pismo lwowskiego sądu krajowego karne­
go do prezydyum Izby wystósowane następującej 
osnowy :

„Stosownie do przepisu ustawy z 3go pażdz. 
1881 (dz. ust. p. 98) ma się zaszczyt zawiadomić 
uprzejmie wysokie prezydyum, że na mocy uchwały 
tutejszego sądu z d. 28go sierpuia r. b. na posła 
do Rady państwa Karola Rogawskiego, który wy­
daje się być poszlakowanym zbrodni naruszenia 
publicznej spokojności według § 63go ustawy kar­
nej w związku z reskryptem ministerstwa spra 
wiedliwości z d. 19go pażdz. 1860, (dz. ust. p. 
233), na mocy przepisu § 151 lit. a. i c. postępo­
wania karnego zarządzono i wykonano areszt tym 
czasowy. Zaaresztowanie nastąpiło bez poprzednie 
go przyzwolenia Izby, której Rogawski jest człon 
kiem, według § 2go ustawy z 3go pażdz. 1861, 
ponieważ tenże na świeżym uczynku, tj. w ciągu 
działania na rzecz powstania, jako członek istnie­
jącego w Galicyi i rewolucyjnie działającego ko­
mitetu, ujętym został. Obszerne sprawozdanie wraz 
z uinięjszem pismem wysłane zostało do e. k. mi- 
nisteryum sprawiedliwości. Lwów d. 3go wrze­
śnia 1863.“

Poczem oświadcza prezes, że nie wiedząc, czy 
Izba nie zechce może zaraz rozpocząć rozprawy 
nad tym przedmiotem, wystosował pismo do mi­
nisterstwa sprawiedliwości z prośbą o wyjaśnienie 
stanu sprawy. Na co otrzymał następującą odpo­
wiedź ministerstwa:

„Pismem z 7go bm. W. Pan mnie zawiadamiasz, 
że c. k. lwowski sąd krajowy doniósł wysokiemu 
prezydyum Izby poselskiej o zaaresztowaniu posła 
do Rady państwa, p. Karola Rogawskiego, a za­
razem dla usprawiedliwienia się z zarządzonego 
bez poprzedniego zezwolenia Izby aresztowania 
odwołał się na obszerne sprawozdanie minister­
stwu spruwiedliwmści złożone; dla tego więc żą- 
dusz W. Pan bliższych wyjaśnień w tej sprawie, 
w celu przedłożenia ich Izbie poselskiej. Uznając 
zupełną słuszność żądania, jakoteż i prawo Izby

rze, jak czekać na hańbę. Tradycya ta jest zda­
niem naszem streszczeniem i zsymbolizowaniem 
obrony zamku i szlachetnej śmierei jego obrońców. 
Lud w owej tonącej postaci czystej dziewicy, za­
pisał w pamięci swojej jak hieroglifem fakt tu 
spełniony. To wzór jak się tworzą myty i podania; 
co prawdą s ą , tak jak prawdą jest woń, choć 
kwiatu, z którego płynie, znaleźć i nazwać nie 
umiesz. Zdarzenie dało temat dziedzicowi tego 
miasteczka hr. Karolowi Czarneckiemu do poematu: 
Szturm Gołańczy (Poznań 1845 r.); zaś fakt sam 
przekazał Pufendorf (De rebus a Carolo Gustavo 
gestis Lib. III pag. 147), podając: jako roku 1656 
w kwietniu, gdy nasi stawili Szwedom opór pod 
Żninem i Mogilnem, tutaj jenerał Bulów czterema 
armatami zamek burzył, w którym się nieco 
szlachty i około 200 wieśniaków broniło. Metryka 
kościoła gołanieckiego dodaje: iż tam zginęło 3 
księży wraz z 425 włościanami. Dziedzicem Go­
łańczy był wtedy waleczny Jan Olbracht Smogulecki, 
ów co w r. 1629 traktował ze Szwedami jako 
komisarz polski o pokój ; a uzacnił pamięć po 
sobie założeniem w Gołańczy szpitala dla szlachty. 
Smoguleccy mieli tu w pobliżu nad błotami Noteci 
drugi zamek, którego gruzy zostały, a nagrobki 
ich są w kościele w Smogólcu (jak to podaje 
Raczyński w Wspomn. Wielkopol.). Przytacza też 
Raczyński jedno jeszcze w tej okolicy zamczysko 
we wsi Danaborzu naprzeciw Grylewa. Ród Da 
naborskieh Toporczyków miał być spokrewniony 
z Piastami Szląskimi. — Hr. Czarnecki pragnął 
dwuwieczuą rocznicę przypadającą 23 kwietnia 
1856 r. uczcić odresataurowaniem zameczku go­
łanieckiego, co już był w planie na polecenie jego 
wykonał Lanci z Warszawy.

(Dalszy ciąg nastąpi.)
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poselskiej dom agania się od rządu wszystkich w y­
jaśn ień , których je j koniecznie potrzeba do zro­
bienia użytku z praw  w edług ustawy z 3go pażdz. 
1861 (dz. ust. p. 98) je j przynależnych, chętnie 
udzielę Izbie poselskiej potrzebnych w yjaśnień i 
dowodów, jed n ak  pod zastrzeżeniem zachowania 
ich w tajem nicy, gdyż ze względu tak  na bez- 
pieozeństo państwa, jakoteż i na zabezpieczenie 
postępow ania sądowego nie m ogą być podane do 
publicznej wiadomości. Z tych sam ych względów 
spraw ozdanie lwowskiego sądu krajow ego, na któ­
re  się W Pan w piśmie swem z 7go t. m. powo­
łujesz, nie nadaje się do publicznego ogłoszenia; 
a ponieważ spraw ozdanie to bądź całe, bądź w i 
stotnych swych punktach prezesowi Izby poselskiej 
udzielone, już na najbliżsżom posiedzeniu, które 
jak o  publiczne ogłoszone, w edług regulaminu by­
łoby odczytanem, przeto W Pan raczysz uspraw ie 
dliwić, jeśli udzielenie tego spraw ozdania dotąd 
odwlec m uszę, dokąd nie zbierze się Izba i w 
w łaściwy sposób nie uchwali zachowania w taje­
mnicy tych w yjaśnień, których w edług zdania ces. 
rządu, ze względu na bezpieczeństwo państw a i 
na cel toczącego się krym inalnego śledztw a, teraz 
do publicznej wiadomości podaw ać nie można. J e ­
dnak pojm uję, że W Pan jako prezes Izby dla 
kierow ania tą  spraw ą w Izbie potrzebujesz wiado 
ści bliższej o rzeczonem sprawozdaniu i dla tego 
oświadczam gotowość przedłożenia W Panu owego 
spraw ozdania pod warunkiem  zachow ania ta je ­
m nicy^

Poczem minister sprawiedliwości zabraw szy głos, 
zaw iadam ia Izbę, iż w edług spraw ozdania świeżo 
nadesłanego, Sąd krajow y lwowski na posiedzeniu 
z l ig o  b. m. uchw alił, rozszerzyć śledztwo prze­
ciw p. Rogawskiemu w kierunku zbrodni zdrady 
głównej podług § 58 lit. e. ustawy karnej.

Z kolei odczytano pismo krakow skiego sądu 
krajowego do prezydyum Izby, osnowy następu­
jące.] :

W ysokie P rezydyum ! Czyniąc zadość żądaniu 
posła K arola R ogaw skiego, zaaresztow anego na 
rekw izycyę sądu krajow ego lwowskiego, a do od­
staw ienia go tam tutejszem u sądowi oddanego, 
mam zaszczyt przedłożyć wysokiemu prezydyum  
załączone tu pismo p. Rogawskiego.

Pismo to w oryginale polskim w Izbie odczy­
tane, brzmi ja k  następuje:

„W ysoka Izbo poselska Rady Państw a!
W dniu 5 b. m. zostałem uwięziony w m ie­

szkaniu mojem we wsi w Ołpinaek w obwodzie 
tarnow skim , z polecenia pana przełożonego tar 
uowskiogo obwodu, a  na żądanie sądu lwowskie- 
skiego; na którego również żądanie poprzednio w 
dniu 31 sierpnia odbyto u mnie domową rewizyą. 
Przy mojem uwięzieniu nie został mi doręczony 
dekret sędziego śledczego, ani też naw et dotąd 
tego nie uczyniono, chociaż już  więcćj niżeli 24 
godzin czasu upłynęło od chwili mojego uwięzie­
n ia , ja k  tego w ym aga ustaw a o wolności osobi- 
stćj, przez Izby Rady Państw a uchwalona, a przez 
N ajjaśniejszego P ana łaskaw ie sankeyonowana.

W skutek mojego uwięzienia, zostałem przez 
pana kom isarza obwodowego Baslera do Tarnow a 
tego dnia o godz. lOtćj w wieczór przywieziony, 
i tam w koszarach c. k. żandarm eryi przez godzin 
pięć w taki sposób trzym any, iż nie mogąc mieć 
chęci położenia się na pryczy, z którćj w czasie 
mojego przybycia co tylko wstał jeden  z c. k. żan­
darm ów godzin te  pięć przesiedzieć musiałem na 
stołku wśród przeciągu, w skutek czego dostałem 
napadu reum atyzm u i febry, na które obecnie w 
więzieniu leczony jestem . Z Tarnow a w dniu 6 
b. m. w godzinach rannych przywieziono mnie tu 
do K rakow a, i w krym inalnem  osadzono więzie­
niu, gdzie aż do tćj chwili zostaję.

Jako  członkowi wysokiej Izby, nie wiadomo mi 
wcale, aby stósownie do obowiązującój ustaw y o 
nietykalności osób członków Rady Państwa w cza 
sie trw ającój sesyi sądy zażądały od wysokićj 
Izby zezwmlenia na moje uwięzienie, i aby w yso­
k a  Izba cośkolwiek o tem postanowiła, a  uchw a­
ła  taka  wysokićj Izby gdyby nawet i była, nie 
została mi doręczona przy mojem uwięzieniu. Na 
gorącym  zaś uczynku jakow ćj zbrodni schwytany 
nie byłem , i to w sposób, który przew idziała u 
staw a o nietykalności osób członków R ady Rań- 
stwa. Tem więcćj zaś na takiem  uczynku schw y­
tany być nie mogłem, gdyż przez ostatnie trzy 
tygodnie z domu mojego ze wsi nie oddalałem  
się.

W takiem  stanie rzeczy uwięzienie moje uw a­
żać muszę jak o  w yraźne pogwałcenie dwóch praw 
konstytucyjnych w monarchii dotąd obowiązują­
cych : praw a o wolności osobistćj i praw a o nie 
tykalności osób członków Rady Państw a.

Z tćj też wychodząc zasady  przy mojem uwię­
zieniu, w ykazałem  się panu obwodowemu kom i­
sarzowi B aslerow i, czynność tę spełniającem u mo­
j ą  k artą  legitym acyjną, przez wysokie prezydyum 
naszćj wysokiej Izoy w ydaną, zw racając jego  u- 
w agę na  nieuszanowanie ustaw ja k ie  w onćj chwili 
popełniał. Gdy atoli uwagi moje pożądanego nie 
odniosły skutku, zaniosłem do protokółu protesta- 
c y ą : przeciw zgwałceniu praw i memu uwięzie­
niu • czyniąc zarazem  odpowiedzialnemi przed 
praw em  wszystkich, co tego czynu dopuścili się 
na mćj osobie, lub też onego stali się powodem.

Tem  samem przekonaniem i w obeenćj chwili 
wiedziony, jak o  członek tćj wysokićj Izby uwa 
żam za mój obowiązek zawiadomić najprzód wy 
gokie prezydyum o tem co zaszło, a następnie w 
obec wysokićj Izby założyć uroczystą protestacyą: 
przeciwko zgwałceniu na  mćj osobie praw a o 
wolności osobistćj: przeciw niestósownemu, a  w 
krajach  konstytucyjnych tem mnićj właściwemu 
obejściu się ze mną w Tarnow ie; przeciwko w re­
szcie zgwałceniu kardynalnćj konstytucyjnćj zasa­
dy przez moje uwięzienie jako  członka wysokiej 
Izby a  bez Jój zezwolenia, a  tem  samem prze­
ciw tak  dowolnemu przez organa rządowe postę­
powaniu, i dotychczasowe bezprawne trzym anie
mnie w więzieniu. .

Spraw ę moją, k tóra  obecnie je s t spraw ą godno- 
ści samejże Izby, oddaję pod jć j opiekę, ja k o  u- 
prawnionego stróża praw  i swobód konstytucyj­
nych w Austryi. , ..

W y zaś szanowni członkowie tćj I z b y ,  ktoizy 
powołani jesteście do stanowienia praw  dla mo­
narchii, w spraw ie mojćj będziecie pierwszemi o- 
nćj sędziam i, bo uchwała w niój wasza, będzie 
pierw szem dla mnie wyrokiem. Wy więc pierwsi 
macie wydać wyrok przeciwko temu, który z ta ­
kim  samym ja k  i wy m andatem , na tych samych 
peselskich lawach z W am i od początku zasiadał.

W y także po raz piewszy w konstytucyjnćj Au 
stryi stajecie się niejako obecnie sądem przysię­
głych, i to w spraw ie jednego z uczestników prac 
waszych.

Bądźcie spraw iedliw em i! bez względu na poli­
tyczne zasady i przekonania każdego z nas. Nie

potępiajcie, nie zbadawszy spraw y dokładnie. Nie 
wydawajcie wyroku, nie wysłuchawszy obrony oh 
winionego z jego ust własnych, by sam e jak ieś 
pozory, lub też ł dzący często a nierozjaśniony 
zbieg okoliczności nie zmyliły sądu waszego.

Roztrząśnijcie w szystko z rozw agą, bez w zglę­
du na m oją osobę, ale miejcie w ażny wzgląd na 
godność praw, na których poszanowaniu spoczy 
wa szczęście, pomyślność i przyszłość calćj m o­
narchii.

Pam iętajcie również członkowie tćj wysokićj 
Izby, że i w asze czynności ulegną także sądowi 
historyi, k tóra  je  na swych kartach spisuje, więc 
też przypom nijcie sobie w  tćj chwili słowa wiel­
kiego niem ieckiego p isarza : „Die W eltgeschichte 
ist das W eltgericht."

Przesyłając do wysokiego prezydyum  niniejsze 
pismo, proszę, aby na  najbliższem  posiedze iu Iz­
by odczytane zostało. Piszę go zaś w języku  poi 
skiem, dla tego, że, ja k  wiadomo, nie posiadając 
dokładnie języ k a  niemieckiego, pragnę w czysto 
ści mojego narodowego jeży k a  zanieść tę  żałobę 
pod rozpoznanie wysokiej Izby.

Jakikolw iek spotka mnie los w mem położeniu, 
ufam w Bogu, że mi dozwoli znieść z godnością, j a ­
ka przystoi reprezentantowi kraju  mojego i człon 
kowi tej Izby, w której, idąc zawsze za głosem 
sumienia i przekonania, szczerze pragnąłem  i p ra ­
gnę rozwoju swobód konstytucyjnych, a  przez n ie­
szczęścia i pomyślności ludów Austryi, wraz z świe­
tnością panującego w niej Domu.

T akie też same życzenia przesyłam  i teraz z w ię­
zienia mego. Karol Rogawski, poseł przy Radzie 
państwa.

W K rakow ie w krym inalhem  więzieniu, dnia 11 
września 1863 roku.“

Królestwo Polihfe.
W południowo wschodniej części K rakowskiego 

województwa, gdzie niema od pewnego czasu ża­
dnego oddziału zbrojnego polskiego ani żandarm e­
ryi narodowrej, któraby czuwała n&d bezpieczeń­
stwem osób i m ajątków , pow strzym yw ała rabunki 
popełniane już  prze/, żołnierstwo moskiewskie, już  
przez pryw atuych złoczyńców no sw oją rękę roz­
b ija jących ,-żo łn ie rstw o  m oskiewskie w wielu m iej­
scach popełnia rabunki lub podpala, a nadto utwo­
rzyło się parę band złoczyńców, którzy udając ni­
by oddział partyzancki, zrabowali kilka dworów i 
plebanij.

Przed kilkunastu dniam i schw ytano np. we wsi 
Sokolowicach tuż przy miasteczku Koszyce podpa­
lającego stodołę dw orską jak iegoś obcego człowie­
ka, ubranego w w łościańską sukm anę. W łościanie 
zbiegli się i pow stający ogień szybko ugasili; pod 
palacz zaś przyznał się, że je s t żołnierzem m oskie­
w skim wypuszczonym z rot aresztanckich pod wa 
runkiem , ażeby podpalał dwory w  Polsce. Czy ta 
opowieść jego  była prawdziwą, nie możemy tw ier­
dzić; wiemy tylko z pewnością, iż takie było ze 
znanie owego podpalającego stodołę żołnierza mo­
skiewskiego.

O rabunkach popełnianych przez żołnierzy m o­
skiewskich napadających po kilku lub kilkunastu 
to na podróżnych po drogach, to na dwory pod 
pozorem rewizyi, niejednokrotnie już donosiliśmy. 
Mianowicie da ją  się we znaki okolicy m ałe od- 
działki m oskiewskie odłączające się od głównej 
kolumny ciągnącej na ja k ą  wyprawę. Lecz oprócz 
tych urzędowych moskiewskich rabusiów, utworzy­
ło się, ja k  wspomnieliśmy, parę  band złoczyńców 
na w łasną rękę rabujących. Kiedy jeszcze był w 
tej okolicy K rakowskiego oddział żandarm eryi n a ­
rodowej, potłumił tych złoczyńców, którzy udając 
oddział partyzancki, zrabowali byli k ilka domów. 
Gdy jed n ak  w tam tej okolicy działający oddział 
żandarm eryi narodowej naciśnionej przez wielkie 
siły moskiewskie, cofuąć się musiał w inne okoli 
ce, banda ta  rabusiów znów rozpoczęła swoje wy­
praw y i między innemi napadła w nocy z 30 na 
31 sierpnia na plebanię we wsi P iekoszow ie, uda­
ją c  podstępnie powstańców. D ragoni moskiewscy 
otoczywszy plebanię, schwytali dwóch złoczyńców 
jednego zarąbaw szy, a wszyscy trzej byli staroza- 
konDi z okolicy, jeden  z nich Mosiek rodem zm ia 
steczka Brzesko m ieszkający w Pińczowie, drugi 
Mosiek z Janów ki. W ładza m oskiewska, choć do­
skonale wiedząca, że byli to złoczyńcy, usiłuje ra ­
bunek ten rzucić na karb oddziałów partyzanckich 
i w tej myśli napisany je s t o tym wzmiankowanym 
napadzie na plebanię w Hekoszowie raport Czen- 
gierego, który sam rabuje na daleko w iększą ska 
łę, bo złupił wiele miasteczek począwszy jeszcze 
od W ąchocka.

— W skazaliśm y znów wczoraj sprzeczność ra ­
portów m oskiewskich ogłaszanych w Inwalidzie a 
w D zienniku Powszechnym, przedstaw iając, że dla 
W arszaw y i Polski, Moskale piszą kłam liwsze j e ­
szcze raporta, niżeli dla Petersburga i Rosyi, kłam- 
łiwsze pod tym względem, iż w ogłoszonych w 
D zienniku Powszechnym  bardziej jeszcze zm niej­
szają  swe straty, gdy przyznaniem się do nich w 
części w Inwalidzie , chcą wywołać zemstę w lu ­
dzie rosyjskim  przeciwko Polakom. Z wspomnio- 
nego przez nas wczoraj raportu , ogłoszonego w 
Inw alidzie Ruskim  z 9go wrzenia, w którym  pul 
kow nik Klodt zdaje spraw ę pod dniem 21 sier­
pnia (2 września) o porażce oddziału m oskiew skie­
go w duiu 14 (26) sierpnia w Sędziejowicach pod 
Łaskiem , podam y tu następujące w y ją tk i, z za ­
strzeżeniem, że i w tych mniej kłamliwych rapor 
taeh mnóstwo je s t przesady i fałszu.

Opisawszy w raporcie, ja k  oddział kapitana 
Grabbe i porucznika W itm ejer, złożony z kozaków 
liniowych zwanych czerkiesam i, oraz z dońskich i 
huzarów, u jrzał się nagle w Sędziejowicach oto­
czony w dniu 26 sierpnia przez przeważne siły 
jazdy  Taczanow skiego, z którym  połączył się już 
był ścigany przez Moskali mały oddziałek konny 
Bąkowskiego, zwany mylnie w raporcie oddział- 
kiem Bentkowskiego, tak  dalej p isze :

„Liczba powstańców w zrastała z każdą chwilą, 
i już  otoczyli ze wszystkich stron garstkę wale 
eznyeh, zw racając przeciwko niej żywy ogień 
Wielu z powstańców zsiadło z koni i strzelało z 
poza domów. Kozacy liniowi zsiedli także z koni, 
oficerowie jedynie pozostali konno, lecz i ci w krót­
ce zmuszeni byli zsiąść z koni i uzbroić się k a ­
rabinam i rannych kozaków.

„W ieś Sędziejowice rozłożona je s t w odolu m ię­
dzy płaskiem i i nagiemi w zgórzam i; kilka stodół 
znajdowało się na końcu wsi. Narożnik utworzony 
z dwóch stodół, wzięty został za stanowisko obron­
ne, a  dany był rozkaz, aby nie strzelać tylko na 
pewno. Jazda  nieprzyjacielska otoczyła ze w szy­
stkich stron te stodoły i kilka razy uderzała na 
naszych walecznych...."

Opisawszy dalej raport szczegółowo, a z w ielką 
przesadą, obronę oddziałku moskiewskiego w tych 
stodołach, gdzie już ranni być mieli kapitan Grab

be, m ajor Manoskow i chorąży Jermołow, mówi, 
że następnie Moskale schronili się na sm ętarz aby 
tam się jeszcze bronić, lecz narzeka, iż sm ętarz 
otoczony nizkim murem nie daw ał wielkiej ochro­
ny. „Jazda  powstańcza — mówi dalej raport Klod- 
ta —atakow ała k ilka razy sm ętarz konno; lecz w i­
dząc bezskuteczność usiłowań, otoczyła sm ętarz i 
zaczęła strzelać, a  jedna  z kul ugodziła śmiertel 
nie kapitana Grabbe. W ezw ał on porucznika W it- 
mejera, który nie był jeszcze ranny i oddał mu 
dowództwo. W itmeyer niechcąe swego dowództwa 
rozpoczynać od układów, postanow ił bronić się je  
szczc czas jakiś. Ogień trw ał dalej, liczba zab i­
tych i ranionych w zrastała. W krótce ujrzano silną 
kolumnę liczącą do 400 powstańców pieszych, zbli­
żającą się do miejsca boju. Kosynierzy stanowili 
środek kolumny, strzelcy byli na skrzydłach. Poru­
cznik W itmeyer widząc, że w szyscy praw ie jego  żoł­
nierze polegli lub byli ranni kilkom a kulam i (!), 
policzył swych ludzi: 7 jeszcze było w stanie w al­
czyć, mianowicie sam W itm eyer, porucznik książę 
Urusow, dwóch kozakow  liniowych, dwóch doń 
skich i podoficer kozacki. W szelka więc dalsza 
obrona staw ała się niepodobną, a kolum na piesza 
była już  tylko o 60 kroków.... Wówczas porucznik 
W itmeyer zrobiwszy z chustki znak parlaraentar- 
ski, wyszedł ze sm ętarza.... Niewysławszy ze swej 
strony parlam entarza, ja z d a  nieprzyjacielska, w 
pokojowych w praw dzie zam iarach, pośpieszyła na 
jego  spotkanie, a piechota posuwała się dalej. 
W idząc to kozacy dali k ilkakrotnie ognia. Wów 
czas kosynierzy zajęli sm ętarz i ostatnią krw aw ą 
stoczono w alk ę , w której wielu rannych zginęło 
Porucznik W itmeyer, k tóry  wyszedł jak o  p arla ­
mentarz, został rozbrojony. (Powstańcy nie naśla ­
dowali Moskali i nie zabili g0, chociaż w czasie 
jego  parlam entow ania, gdy już  Polacy zawiesili 
ogień, kozacy zdradziecko strzelać poczęli. P. R. Cz.). 
Prosił on tych, którzy go otoczyli, ażeby oszczę­
dzali rannych; wielu jeźdźców  rzuciło się natych­
m iast na sm ętarz pomiędzy walczących ażeby 
wstrzym ać bój, lecz ocalić zdołali tylko trzech lu 
dzi: jednego kozaka liniowego, jednego dońskiego 
i księcia Urusowa. (Raport moskiewski zapom ina 
tu dodać, że Polacy nie dobijali rannych ja k  to 
czynią Moskale, co jed n ak  sam przyznaje niżej, 
mówiąc, iż 15tu pozostało rannych, chociaż Mo­
skale zgwałcili zdradziecko parlam entowanie. P, 
R. Cz.).

„Porucznik W itm eyer, porucznik ks. Urusow i 
dwóch kozaków  zostało wziętych do niewoli, lecz 
zdołało trzeciego dnia uciec. Wielu żołnierzy cięż­
ko rannych, było przeniesionych do wsi Sędziejo­
wic, gdzie im dano zaraz w szelką pomoc lek ar­
ską. (Przyznaje to więc rapo rt moskiewski. P .R . 
Cz.). W ich liczbie znajdow ał się nieustraszony 
kapitan Grabbe, który nazajutrz umarł; waleczny 
m ajor M aauskow skonał także wkrótce, oraz mło­
dy chorąży Jerm ołow ugodzony kilku kulam i i 
kilku cięciami kosy.

„Tak się skończył ten krw aw y bój, trzy godzi­
ny trw ający. Kosztował on nas 20 zab itych , 15 
rannych i 4 wziętych do niewoli...."

Kromka miejscowa I la g r a ita a .
K r a k o w  17 września. Począwszy od piątku, chleb 

prądnicki sprzedawany będzie na placu Ś. Ducha naprze­
ciw hotelu Połlera. Agitacya zatem jakoby polityczna 
przeciwko włościanom Białego Prądnika ten przy­
n iosła  skutek, że się  pozbyto  z Placu Szczepańskiego 
piekarzy prądnickich, gd z ie  takow i piekarzom  m iasto­
wym robili konkurencyę. Nie sądzimy, aby dla ku 
pujących dogodnem było takie oddalenie Prądnicza 
nów od głównych miejsc targu, jakiemi są Plac Szcze­
pański, jatki rzeźnicze i kramy z mąką i kaszą.

— Dnia 16go września dosięgła najwyższa tempe­
ratura -f- 16,’”5 , n jniższa H- 8,°0, barometr zwolna 
opadał o godzinie żgiej popołudniu stał na 330,”’31, 
o godzinie lOtej wieczór na 329,”’57, o 6tej rano 
17go na 329,'”23 , wiatr bardzo słaby południowo za­
chodni, stan nieba rano pochmurny, około południa po­
godny, wieczór zmienny.

Jutro w piątek dnia l8go września, ś. Józi fa 
z Koperty nu.

Depesze telegraficzne.
P a r y ż  16 września. Dzisiejszy M onitor pisze: 

Parow iec „F lorida" nie je s t zw ykłym  okrętem 
pirackim . Należy on do m arynarki wojennej k ra ­
jów  skonfederow anych, ja k  to jego  papiery w y­
kazują. (Okręt „F lorida" zostaje teraz w napra­
wie w przystani Brestu. K apitan jeg o  protestował 
przeciw nazywaniu tego okrętu korsarsk im , gdy 
je s t on podległym rządowi w R ichm ond, a pań 
stw a zachodnie uznały k raje  południowe jak o  stro­
nę w ojującą. Co jednak  nie przeszkadza, że „F lo ­
rida" nie należy do m arynarki wojennej, a  kapi 
tan je j nie ma stopnia m arynarza w regularnej 
flocie. O kręty am erykańskie czuw ają zdała na 
m orzu, aby pochwycić „Floridę", gdy z Brestu 
w ypłynie; lecz w ypłynie ona ztam tąd ja k o  okręt 
„Nowa F lorida", w łasność pewnego arm atora fran­
cuskiego, a kapitan  Floridy powróci pocztowym 
statkiem  do Ameryki wraz z papieram i swojego 
okrętu. Red. Cz.)

Jakkolw iek wiadomości o walce przeciwko n a ­
jazdow i m oskiewskiemu na Litwie, toczącej się 
równie nieprzerw anie ja k  w Kongresówce, docho 
dzą do nas z trudnością i zwolna, jed n ak  otrzy­
mujemy je , chociaż spóźnione, to z polskiego to 
z m oskiewskiego źródła, tojest albo od naszych 
korespondentów , albo z raportów rosyjskich ogło­
szonych w Inw alidzie. Niedawno korespondent 
nasz doniósł nam  o trzech małych utarczkach 
w okolicy W ilna; dzisiaj znów tak  z polskiego 
źródła ja k  i z Inwalida Ruskiego  m am y w ia­
domości o kilku nowych potyczkach w Gro- 
dzieńskiem, Mińskiem i W ileńskiem wojewódz­
twach, jakko lw iek  lnw alid  ogłasza zaledwo czą 
stkę raportów  o potyczkach na L itw ie, usiłu­
jąc  ukryć, iż w alka tam  toczy się ciągle. Z temi 
wypadkam i wojennemi na Litwie łączą się ściśle 
zdarzenia wojenne w Augustowskiem, gdyż tak 
oddziały polskie ja k  i kolumny m oskiewskie też 
same działają raz z jednej, drugi raz z drugiej 
strony Niemna.

Kolumna moskiewska, która wyruszyła z W ilna 
22 sierpnia pod dowództwem jenera ła  księcia Bar 
jatyńskiego, przeszedłszy Niemen pod Mereczem 
za oddziałem Lubicza w d. 24 sierpnia, starła się 
przy wsi S t a n  k u n y  w powiecie sejneńskim 
z oddziałem Lubicza. Jakkolw iek raport mnskie 
wski przypisuje sobie zw ycięztw o, starcie było 
nierozstrzygnięte, oddział polski cofnął się w po­
rządku nieprzyjm ując dlaszego boju, a sam ra 
port moskiewski przyznaje, że Moskale wzięli tyl­
ko dwóch jeńców i to podobno nie z oddziału 
lecz z bezbronnych sąsiednich mieszkańców.

Inna kolumna m oskiew ska pod dowództwem 
pułkownika Dehna w ysłana również z W ilna 22go 
sierpnia, przeszedłszy około Olity w Augustowskie, 
spotkała się pod miasteczkiem Z i m n o  w powie­
cie kalw aryjskim  z od ziałem konnym Rychlew- 
skiego; starcie nastąpiło m iędzy ułanam i moskiew­
skimi a tym oddziałem jazdy  polskiej, który od­
parł a tak  ułanów ubiwszy im kilkunastu ludzi. 
Raport m oskiewski twierdzi, że oddział Rychlew- 
skiego został rozbity, co je s t  fałszem zupełnym ; a 
nawet sam raport m oskiewski twierdzeniu swemu 
zaprzecza, gdyż mówi, iż w parę dni później od­
dział ten Rychlewskiego, niby zniszczony, bił się 
pod K r a s n o p o l e m  z kolum ną jen . Barjatyń 
skiego.

W województwie grodzieńsk iew , w powiecie 
b ie lsk im , oddział polski zajął w nocy 22go 
sierpnia miasteczko C i e c h a n o w i e c ,  a  zabraw ­
szy znajdującą się tam broń , cofnął się , po 
ezem w padła do m iasteczka tego kolum na wojsk 
moskiewskich i m iasteczko to przez zemstę zapa­
liła, a  pożar zniszczył k ilkadziesiąt domów. Mo­
skale dopuściwszy się tej pożogi, ja k  praw ie we 
wszystkich miasteczkach, gdzie za powstańcami 
chodzili, m ają jeszcze te bezczelność w raporcie 
swoim utrzym yw ać, iż to Polacy m iasteczko to 
polskie zapalili. Podobne kłam stwo czytaliśm y w 
raportach m oskiewskich o Miechowie i wielu in ­
nych pożarach, chociaż Moskale jak najjaw niej 
wobec tysięcy ludzi podpalali dom po domie. W 
tem samem województwie w powiecie prużańskim  
zajął m ały oddział polski miasteczko Szereszowo 
w dniu 27 sierpnia, a następnie stoczył potyczkę 
z m ałym oddziałem m oskiewskim  z pułku oren- 
burskiego pod wsią S t r u m i ł a .

Z Podlaskiego otrzymujemy wiadomość o nie­
pomyślnej utarcze stoczonej przez oddział Lutyń 
skiego 7go t. m. niedaleko C h o t y c z  w powiecie 
bialskim. Porażkę spowodować miało zamięszanie 
spraw ione przez furgony, które w padły przypad 
kowo na kolum nę m oskiew ską, a  uciekając roz­
niosły popłoch, że Moskale dokoła oddział otoczyli. 
S trata w zabitych i rannych nie była w ielka, gdyż 
tylko szczupła garstka  walczyła tr  y godzin z ko 
lumną m oskiew ską, dając czas cofnąć się reszcie 
która rozbiegła się w popłochu, a  o ile wiemy, 
oddział napow rót zorganizowany został.

W  lu ia e ta o h  l i te w s k ic h  Murawiew i jego  oprawcy 
prowadzą dalej walkę z bezbronnemi ofiarami 
chw ytając wszędzie ludzi i wieszając ich lub roz 
strzelając. Żaden dzień nie minie bez wiadomo 
ści o jak iem  nowem m orderstw ie spełnionem przez 
tego ka ta  Litwy, k lóry  sam ja k  tchórz nikczemny 
siedzi za żelaznemi bram am i otoczony wojskiem 
lub kiedy niekiedy przem yka się ulicami W ilna 
w żelaznej karecie wśród konwoju wojskowego. 
Oto i dzisiaj mamy znów wiadom ość, że w m ia­
steczku Popiele w kowieńskiem województwie, za­
mordować kazał 20go sierpnia przez rozstrzelanie 
w łościanina J ó z e f a  Z y b e r t a .  Setny t o j r ż mo ż e  
mord za w yrokiem , którym Murawiew zbroczył 
bruk m iast i m iasteczek litewskich. Logiczzie za 
ista chcieli niektórzy Moskale, aby teraz gdy Rząd 
Narodowy nakazał katowi m oskiewskiem u Ditwal- 
dowi opuścić W arszaw ę, M urawiew udał s;ę do 
stolicy pełnić obowiązki katow skie; 'pozostaje on 
jednak w W ilnie, nieufąjąc, czyby kto mógł go 
tam zastąpić.

Rząd m oskiewski rozpoczął już  i w samej W ar­
szawie 13 t. m. przemocą w ojskow ą wymuszać dla 
siebie podatki. T ę egzekucyę w ojskow ą rozpoczął 
na ulicy Senatorskiej, staw iając po stu żołnierzy 
u właśeicielów domu, a kilku kupcom  wojsko za­
pieczętowało sklepy. Dopiero tak ą  przemocą w y­
darło podatek.

W spraw ie Rogawskiego list w iedeński powy­
żej umieszczony przedstaw ia zapatryw anie się na 
nią pod w zględem  tak  parlam entarnym  ja k  p ra ­
wniczym. W tej chwili, główne ta  spraw a zajmuje 
w W iedniu miejsce, z powodu, iż m a ona posłużyć 
za kam ień probierczy niezawisłości parlam entu.

Dziś jak o  we czw artek przypada zwykłe posie 
dzenie Bundestagu. W ydział do spraw y holsztyń 
skiej ma wnieść na to posiedzenie wniosek egze 
kucyi przeciw Danii. Oczywiście , że w edług regu­
laminu głosowanie nie wcześniej mogłoby nastą­
pić, aż po naznaczeniu terminu, gdyż każdy poseł 
winien od swojego rządu otrzym ać instrukcyę ad 
hoc. Poseł duński w Frankfurcie za Holsztyn, przy 
rzekł był wprawdzie w yjaśnić i wytłumaczyć po­
budki ostatniej odpowiedzi duńskiej, lecz spieszyć 
się on nie będzie. L ’Europe z w torku powiada, 
„że w tej chwili dowiaduje się urzędownie (?), ’* 
egzekucya związkowa je s t postanow ioną (przez ko­
go? L Europe ta  je s t z w torku, a  dopiero dziś we 
czwartek m a być wniosek postaw iony w Bunde­
stagu), Holsztyn m a być zajęty  bezzwłocznie (?) 
przez w ojska niem ieckie, liczba sił okupacyjnych 
nie je s t nam  w iadom ą." Dalej mówi L ’Europe zgo 
dnie z tem co p isała , a co nam  z niej tełegrafo 
wano onegdaj, że rząd szw edzki zawiadomiony o 
takiem  postanowieniu B udestagu, gromadzi 18 do 
25 tysięcy w południowej Skanii wprost naprze­
ciw K openhagi, aby skoro tylko wojska niemie 

Ickie zajm ą H olsztyn, w ojska szwedzko - norweg

skie przeprawią się przez Sund i pospieszą do 
D anii, nie dla wzięcia bezpośredaio udziału w w oj­
nie przeciw  Niemcom, lecz dla zastąpienia w szy­
stkich wojsk, któreby w yruszyły w pole i dla za ­
słonięcia im tyłu. Mimo tych przygotow ań, nie są ­
dzimy, aby w ypraw a egzekucyjna do Holsztynu 
przyszła teraz do sku tk u , zw łaszcza, że spór au- 
stryac.ko-pruski stoi temu na zawadzie. Spór ten 
zaszedł tak  daleko , że hr. Latour ad ju tan t cesar­
ski wrócił z Berlina do W iednia nśedoczekawszy 
się odpowiedzi od króla W ilhelm a na pismo w zy­
wające go do przyjęcia uchw ał kongresowych.

Dzienniki angielskie tw ierdzą, że lord Russell 
zawezwał p. Drouyn de Lhuys, aby wspólnie po 
średniczyć w sporze dońsko - n iem ieck im , czego 
dwór duński wielce pragnie. Jeżeliby to praw dą 
było — pisze Allg. Nordd. Ztg  — to chyba musiano 
takie kroki zrobić w Frankfurcie, gdyż w Berlinie 
uic o tem nie w iadom o; gdy tymczasem podczas 
zjazdu panujących w Frankfurcie robiono ze stro­
ny francuzkiej i angielskiej pewne kroki u nie­
których członków Związku niemieckiego, aby ich 
odwieść od popierania egzekucyi; lecz usiłowania 
te były bezowocnemi.

W Berlinie m ają się odbyw ać w październiku 
koufereucye zw iązku celnego. Allg . N ordd. Ztg  
mówi, że wszystkie rządy należące do tego zw iąz­
ku przyrzekły przysłać swoich pełnom ocników ; 
m ają się oni jed n ak  zebrać wprzód w Monachium, 
żeby się naradzić nad dalszem  postępowaniem 
w Berlinie. Ma to jed n ak , ja k  tw ierdzi ów dzien­
nik, nie w płynąć na trak ta t handlow y z Francyą.

Baron Budberg wręczył p. D rouyn de Lbyus 
14 t. m. o drugiej godzinie po południu odpo­
wiedź rosyjską. Tymczasem do tej chwili ani ro ­
syjska aui francuska nota nie zostały jeszcze o- 
głoszone w Monitorze. Patrie  m ów i, iż depesza 
gabinetu petersburskiego datow aną je s t 7go t. 
m., krótszą ma ona być od poprzednich i stara 
się zam knąć dyskusyę w granicach sześciu pu n k ­
tów. Nation  zaś inne posiada nieco o tej nocie 
szczegóły, utrzym uje bowiem, iż nie roztrząsa ani 
sześciu punktów, ani żądania co do zawiesze­
nia broni i konferencyj, lecz tylko o ile zastóso- 
wanie żądanych dla Polski reform je s t na czasio. 
Oprócz tego gabinet petersburski przesłał barono­
wi Budbergowi obszerny m em oryał odnoszący się 
do reorgauizacyi wewnętrznej cesarstw a rosy jsk ie­
go. N ation  mniema, iż zostanie on poufnie kom u­
nikowany rządowi francuskiemu. L a  Presse poda­
je szczegół, któremu jed n ak  dzienniki nie dają  
wiary, iż w pierwotnym projekcie noty rosyjskiej 
w odpowiedzi na francuską znajdow ał się ustęp 
dość ostry, który w ostatniej chwili zmieniony zo­
stał na bardzo grzeczny. Presse m ów i, iż do łą­
czony je s t  do noty mem oryał w formie broszury 
rozbierający kw estyę polską ze stanow iska histo­
ryi i traktatów . Z tych wszystkich sprzecznych 
nieco doniesień szczegóły podane przez Nation  
zdają nam się najpraw dopodobniejsze.

Patrie  odebrała listy z Petersburga, które m ó­
wią, iż niewiadomy jest jeszcze dzień odjazdu 
ks. Montebello; pierwszy sekretarz hr. M assignao 
obejmie zarząd poselstwa. Podajem y wyżej w o­
jenny artykuł Siecią podpisany przez p. L. Jour- 
dan, k tóry  dla tego m a pewne znaczenie, iż p. 
Jourdau je s t jednym  z najpopularniejszych pisa­
rzy, że artykuły  jego  czytane byw ają przez całą 
ludność robotniczą paryską, to je s t przez przeszło 
pięćkroć stotysięcy czytelników, a  szczególniej dla 
tego, iż do tej chwili praw ie nigdy niecheiał on 
przem awiać za Polską.

N ord  nareszcie przerw ał swoje milczen e, ale na  
to, aby dumnie zaprzeczyć wszelkim pogłoskom o 
mniemanej konstytucyi w Rosyi. N ord  daje szcze- 
góluiej odpraw ę L a  France za je j plany reform 
i mówi, iż ten dziennik chcąc służyć spraw ie pokoju, 
szkodzi je j narażając opinię publiczną na zawody.

Dzienniki francuskie w spom inają o korespon- 
dencyi zawiązanej między p. G irardin i Ganesco 
a umieszczonej w Europe, k tóra  podnosi najw aż­
niejsze kw estye polityczne i stara  się rozwiązać 
je  nieco jakoby w powietrzu.

Posłowie annam itcy przybyli 13 t. m. do Paryża.

Ostatnie depasza telegraficzne „Czasu”
W i e d e ń  17 września. Na dzisiejszem posie­

dzeniu Izby deputowanych ogłosił Prezes, że Izba 
uchwaliła bezzwłoczne wypuszczenie na wolność 
Rogawskiego. Minister sprawiedliwości prześle ro z­
porządzenie w tym względzie telegrafem do Lw ow a.

W i e d e ń  17 w rześnia wieczór. Na dzisiejszem  
posiedzeniu Izby deputowanych, Prezes odczytał 
depeszę lwowskiego sądu krajow ego o pozwolenie 
aresztow ania Rogawskiego, z powodu zbrodni 
zdrady głównej. Szczegółowe spraw ozdanie nastą­
pi ju tro . H asner wnosi, aby telegram  ten przeka 
zać W ydziałowi do opinii. D etnel wnosi bezzw ło­
czne wzięcie pod obrady spraw ozdania w ydziało­
wego; Aichenegg żąda odroczenia do ju tra , lecz 
wniosek jego  zostaje odrzucony, a wniosek D e- 
mela przyjęty. Prezes staw ia w niosek względem 
tajnego posiedzenia Izby. Galerye zostały w ypró­
żnione. Około godziny 2 %  H asner ogłasza nastę ­
pującą uchwalę zapadłą na tajnem  posiedzeniu: 
Żądanem je s t  zniesienie bezzwłoczne aresztow a­
nia Rogaw skiego, gdyż takow e uskutecznioncm 
było w brew  §. 6 ustawy o nietykalności deputo­
wanych. Minister sprawiedliwości poleci te legra­
fem w ypuścić aresztowanego na wolność. Z a wy­
puszczeniem przemawiali: Zyblikiewicz, Potocki, 
Demel, Schindler, Skene, Reekbauer, Herbst, Miihl- 
feld, Giskra; przeciw: Brolich, W aidele, Tinti. — 
Przyszło posiedzeuie w poniedziałek; ewentualnie 
przypadnie na porządek dzienny sprawozdanie 
W ydziału nad  żądaniem  lwowskiego sądu k ra jo ­
wego o pozwolenie aresztow ania Rogawskiego o 
zbrodnię zdrady głównej. (Dowiadujemy się w ła­
śnie, że w skutek żądania Rady państw a, członek 
jej p. Karol R ogaw ski wypuszczony został dzisiaj 
o lOtej wieczór z w ięzienia. P. R- Cz.

L o n d y n  17 września. D aily Telegraph, Globe, 
Sun  bronią gorąco spraw y polskiej. M orning A d ­
vertiser dom aga się przyznania Polakom  praw  
strony w ojującej.

R E D A K T O R  O D PO W IED ZIA LN Y  I  W YDAW CA
Antoni lilobnkowski.
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Kurs papierów publ i pieniędzy
K r a k ó w  IG Września. 

Banknoty polskie za 100 złr. n. zip 
Rnble sr. now9 na m.pols. agio „ 
Talary pruskie, za 150 złr. n. tal.
Srebro n o w e .............................. złr.
Półimperyały rosyjskie. . . „
Napoleondory 20-fr................. .....
Dukaty holenderskie ważne . „

„ austryaekie.....................
Listy zast. galic. nowe z kup. *

„ ,  „ stare » . »
Obiigacye indemn. z kuponami „ 
Akcye kolei gal. bez kup. i bez 

dywidendy z wpłat? pełna. „ 
Pożyczka nar. z r. 1854 bez k. „ 
Listy zast. polskie bez kup. złp.

W ie d e ń  16 Września (tel.)
6% M eta lik i..................................
6% Pożyczsa narodowa. . .  . 
Akcye bmku narodowego wied.

„ banku kredytowego . . 
Losy 5° 0 z r. 1860 .....................
Srebro..............................................
Londyn, 10 funt azterl . . . .  
Dukat pojedynczy . . . .  • • •

W ie d e ń  16 Września. 
Potyczka Skarbowa:

5‘/ ,  Metaliki na wal. austr.. . . 
5*/, Pożyczka narodowa. . . .  
5% Metaliki na mon. konw .. . 
5 '/, Oblig. ind. niższćj A ustryi.
5% „ » w ęgierskie. . .
5y t B „ chorw. słow.bank.
5%  -  n galioyjskie . . .
5 •/ bukowińskie . .

„ siedmiogrodzkie
5 >/# Pożyczka nowa wenecka . .

IAsty zastawne:
b*u Banku naród. 6 letnie. • • •

, 1 0  letnie. . . .
„ 13 miesięezn. .
„ losowane w w. a. 

6*/, Tow. kred. galicyjskie. . . 
Potyczki Loteryjne:

Losy poż. skarb, z r. 1839 całe .
.  » z r. 1854 na 4%

* ” ” 2 r - 1860 0010 •
Bifaty rentowe Como. . . . . .
Losy Zakładu kredytowego . . 

tryestskie na * ’/«*/• • ■ • 
żeglugi par. na Dunaju. .

,  Ks. Esterhazego na 40 złr.
_ Księcia Salm « *9 »
,  Księcia Palffy „ 40 „

Księcia Clary n 40 »
h  St. Genois „ 40 ,

_ Miasta Budy „ 40 „
Ks Windischgratz, 30 „
Hr. Waldstein „ 30 „

„ Keglewicza „ 10 „
Akcye bankowe i przemysłowe: 
Akcye banku naród, austr. . .

_ zakładu kredytowego . . 
żeglugi parowćj na Dunaju 

olei półn. Ces. Ferdyn.. 
rzadowćj.. . . • • 
zachodnićj Ces. Elźb. 
Pardubickiej . . . .
Nadcisańskiój.. . . 
Południowej . . . .
Gal icyjskiój. . . .

(3 miesięczne)

389 
105 
90J 

111 
9 30 
8 95 
» 36 
5 36

7 6 J -  
S03-  
76 75

301
83 — 
97’ —

żądają płacą 
383 
104 
89j 

110 
1 9 6 

8 81 
5 36 
5 36 

7 5 j -  
7 9 ; -  
76 -

199
83 —

złr.
77
S3

797
191

99
111
111

5

cent.
35

5

80
75

15
32

koli

Kursa zagrań.
3 i 

% 4 
1  4
f> 3  
g 5

* 4£3 4

Amsterdam 100 zł. hol. . . '  
Augsburg 100 zł. nadr.. .
Berlin 100 talar...................
Frankfurt n. M. 100 zł. nadr. 
Genua 100 lirów p iem .. . 
Hamburg ICO marków . .
Lipsk 100 talar....................
Liworno 100 lirów . . . .  
Londyn 100 funtów .. . ■
Paryż 100 franków . . .  

W a l u t y :
Cesarskie k oron y ..........................

pół k o r o n y .................
dukaty na wagę . . •

B obrączkowe. • 
Ztdto dl marco. . . . . . . .
Napoleondory.................................
Suwereny.........................................
Fryderyki.........................................
Luidory. . •  ..............................
Suwereny angielskie.....................
Imperyały rosyjskie.....................
Srebro ...............................................

kupony ..............................
Talary związkowe..........................
Fruskie bilety bankowe . . . .

L w ó w  15 Września.
Dukat holenderski. . . . . . .

„ austryack i..................... ....
Półimperyał r o s y j s k i .................
Bubel rosyjski.................................
Talar pruski......................... • • •
Listy zast. gal bez kup. wal. austr. 

,  « » » " mon. kon.
Obligi indemn. bez kuponu. . . 
Pożyczka narodowa bez kuponu 
Akcye kolei żel. gal. Karola Lud.

“  W a rsz& w a  16 Września.
Póiimperyały........................... rubli
Obligi skarbowe..................... .....

kupon . . . .  
Listy zastawne IH okresu . rubli 

kupon. . • • • 
Akcye kolei żel. warszawsko-wied.

„ .  warszaw.-bydgos.

W r o o ła w  16 Września. 
Banknoty austr. w mon. nowój . 
Polskie bilety bankowe . . . .

,  Listy zastawne . . . .  
Poznańskie Listy zastawne 4*/, • 

,  #% '/.

P a r y i
Benta 3’/ , .

14 Września.

L o n d y n  14 Września. 
K onsole .......................................

73 — 
8 ] 10! 
77 40 
87 — 
77 25 
77
74 75
74 50
75 25 
93

1(2 — 
ICO — 
87 50 
76 —

160 50 
95 50 
99 70 
17 35 

136 70 
115 —
93 50
94 50 
36 50 
36 75 
34 — 
34 75 
34 50 
31 35 
30 50 
15 —

789 — 
191 80 
435 -  

1695 
187 50 
148 
126 75 
147 -  
252 — 
198 50

94 10

94 10 

83 10

72 90 
83 -  
77 30 
66 50 
76 75 
76 50 
74 25 
74 — 
74 75 
93 -

Przyjechali od 16 do 18 W rześnia.
HOTEL SASKI. Henryka hr. Załuska, Zygm. i 

Maks. Marszałkowicz właśc. dóbr z Kamienicy 
Ostaszewski Teofil ob., Winc. Winnicka z Gali 
cyi. Justyna Bayer wł dóbr, Józef Gęsiccki koni. 
Ludwik Kastory, Wincenty Bielski, Ignacy Żarski 
Antoni Matawowski, Jan  Skrzyński, Boi. Kube- 
cki, Kazimierz Brunicki, W ładysł. Romanowski 
fabr. pow. z Warszawy. Józefa Łoniewska z Sie­
niawy. Nap. Milicer z Heidelbeigu. Julian i Edw. 
Tołoczko z Litwy. Józef Szalaj ze Szczawnicy. 
Karol Spielmann kup. z Koszyc. Józef Milewski, 
Karol Nowosielski ob.f Feliks Pruszak wł. dóbr 
z żoną z Królestwa. Wanda Bartkowska, M H 
M. Calmont, M. C. M. Baldach kapit. z Londynu 
Maciej Chłapowski, Józef Kawiecki ze Szwecyi. 
Gabriel Sopuch k u p , Onufry T urkułł właś. dóbr 
ze Lwowa. Stef ni Czarniecki ob. z Książnic.

HOTEL DREZDEŃSKI. Leonard Pyrkosz ob. 
z Jaśk icJ Antoni Michałowski ob. z Psar. S tani­
sław Dobrzański ob. z Warszawy. Tekla Lang 
wł. dóbr ze Slobódki.

Wyjechali: Józef Korzuchowski adwokat do 
Żytomierza. Stanisław Solman wł, dóbr do Bara 
nowa. Stanisława Christiani wł. dóbr z Bratko- 
wic. Aniela Dzierzkow’ska ob. do Płocka. Aleks. 
Skolski wł. dóbr do Werwaliny.

HOTEL POD RyŻĄ. Ludwik Eugeniusz hr 
Fleury wł. dóbr z żoną z Tykocina. Onufry Hou 
wait półkownik z fam*, z Litwy Juliusz Bielecki 
syn ob. z Kolbnszowy. W ładysław Pyrkosz not. 
" Kielc. Jan  Dąbrowski rządca dóbr z Bodzano­

wa. Gustaw Kreczmer fabr. ze Lwowa.
Wyjechali: Władysław Mazurkiewicz syn Dra 

Med. do Galicyi. Holbein von Holbeinsberg k a ­
pitan do Rzeszowa. Adolf Lindler podlekarz do 
Prądnika.

101 75 
99 75 
87 40 
75 60

159 50 
95 — 
99 60 
17 — 

136 60 
114 —
93 —
94 — 
36 — 
36 25
33 50
34 25 
34 — 
20 75 
30 — 
14 75

797 — 
191 70
433 — 

1694 
186 50 
147 50 
126 25 
147 -  
360 -  
198 —

94 —

94 —

83 —

f (3051)

Za duszę ś. p.

Mateusza hr. Miączyńskiego,
wdowa z synem zaptaszają pobożną 

Pcblicznr ść na
ż a ł o b n e  n a b o ż e ń s t w o

W  K O Ś C IE L E  0 0 .  K A P U C Y N Ó W  
w Piątek w dniu 18 Września r. b. 

o godzinielCej rano odprawić się mające.

(3073 1-3) f
Za duszę ś. p.

PIO T R A  MARINI,
kardynała dyakona kościoła rzymskiego,

żarliwego Polski obrońcy, gubernatora Rzy­
mu w czasie odwiedzin wiecznego miasta 
przez cara Mikołaja, którego laską wzgar­
dził, a bolejąc nad prześladowaniem naro­
du polskiego", w Rzymie dnia 19 Sierpnia 

b. r. świątobliwego żywota dokonał, 
odprawi się 

w  d u iu  2 2  W rz e ś n ia  t . j .  w e  W to re k  
o g o d z in ie  11 z ra n a

ż a ło b n e  N a b o ż e ń s tw o
W KOŚCIELE 00. KAPUCYNÓW.

111 25111 20
41 —1 43 90

15 35 15 30

33
33

8 91

9 45 
9 15 
11 30
9 18 

111 50 
111 50 
1 67) 
1 67

5 30 
5 32 
9 15 
1 76 
1 68 

76 — 
79 80 
75 60 
(3  55 
302 —

80 15J

14 53'

74 50
84 25

90 ? , 
94 j 
914

6 32
5 32

8 90

9 40 
9 10 
11 35

9 15 
111 —  

111 —  

1 66; 
1 66

5 22 
5 24 
9 6 
1 74 
1 65 

75 — 
78 80 
74 50 
82 5 5 
200  -

1 84) 

— 14

69 10

I 935

Pociągi osobowe na kolejach żelazr.

Odchodzą:
s Krakowa do Wiednia 7. rano; 3. 30 po po 

łudnin — do W arszawy o 8. rano;-, 
do Maczek 3. 30 po; południu (gdzie 
nocnie) — do Wrocławia 8. rano; — 
do Ostrawy (przez Bogumin (Oder- 
berg) do Prus) 8 rano — do Lwowa  
10. 30 rano; 8. 30 wieczór — do Wie­
liczki 11. raao.

Wiednia do Krakowa 7.15 rano; 8.30 wieczór.
t Ostrawy do Krakowa 11. rano.
« Granicy do Szczakowy 6. 30 rano: 11.

przed południem; 2 .1 5  po południ;
ze Szczakowy do Granicy 11. 16 przed połu­

dniem ; 3. 38 po południu; 7 56 -wieczór, 
zo Lwowa do Krakowa  6.10  rano; 6. 30 wieczór.

P r z y c h o d z ą :
4o Krakowa z Wiednia 9.45  rano; 7. 45 wie­

czór — z W arszawy 5. 13 po połu­
dniu — z Wrocławia  i Warszawy 9. 
45 rano: 5. 37 wieczór — Ostrawy 
(przez Bogumin (Odcrberg) do Prus
5. 87 wieczór — ze Lwowa  3. 54 po 
południu; 6. 15 rano — z Wieliczki
6. 30 wieczór.

do Lwowa  « Krakowa  ».3» reno; 3.40 wieczór.

P I S A R Z E  
Banku Pokaźnego

w KRAKOW IE.
Na żądanie strony interesowanej zawiadamiają, 

iż od zastawu korali nitek 3, ważących łótów 16, 
d. 11 W rześnia 1861 r. pod literą"I’. do Nr. 108 
w Banku Pobożnym uczynionego, według oświad­
czenia zgłaszającej się o wykupno jego  osoby, 
kartka czyli rewers Bankowy miał zaginąć; prze­
to wzywają wszystkich interes w tem mieć mo­
gących, aby o w ykupno zastawu tego najdalej do 
dn. 1 Listopada 1861 r. zgłosili się, gdyż w ra­
zie niezgłoszenia się fant rzeczony" osobie zgła­
szającej się niezawodnie wydanym będzie.

Kraków dnia 15 W rześnia 1863 r. (3026-1-3) 
Ks. M. Tylkowski, P . B P. Stachowicz K. B. P.

Zagubionych lub skradzio ­
nych zosta ło :
1 4  s z t u k  a r k u s z y  k u p o n o w y c h  

z  k u p o n a m i  Ł i p c o w o i n i  r b .
i następnemi od 

A k c y j  K o l e i  g a l i c y j s k i e j  K a ­
r o l a  L u d w i k a ,

z następnemi numerami:
32.509, 37.525, 37.667, 40.194, 40.195, 
40,531. 40,536, 40.713, 40.714, 40.715, 

40.716, 46.584, 46.585, 69,310. 
Ostrzega się zatem każdego, aby tych ku­

ponów nie nabywał, ponieważ Akcye same 
znajdują się w rękach właściciela, jak nie­
mniej poczynione zostały stosowne kroki o a- 
mortyzacyę tychże arkuszy kuponowych.

Ktoby wiadomość jaką o powyższych ku­
ponach podać mógł, zechce się zgłosić do W go 
Polańskiego, adwokata we Lwowie, zamie­
szkałego przy ulicy Sykstuskiej w domu Ho­
rowitza — gdzie na żądanie otrzyma przy­
zwoite wynagrodzenie. (3012-3 )

IH k  7  Hotelu niżej podpisanego znale- 
isa /sB m  zioną została suma złr. 750 w. 

austryacki ej. Znaczny przeciąg czasu upłynął, 
a właściciel pomimo poszukiwania n e zgłosił 
się; podpisany niniejszem zawiadamia, żejeżeli 
właściciel po upływie dwóch miesięcy, rachu 
jąc od dnia dzisiejszego nie zgłosi się, to wyż 
fispomniona kwota oddaną zostanie na rzecz 
biednych, zostających pod opieką Towarzystwa 
Dobroczynności. I d o l /  P o l l e r .

Kraków d. 16 Września 1863. [(3072-1-3)

„Ka pewną hypotefcę"
ziemską poszukuje się do wypożyczenia na rok 
jeden kapitał od 5ciu do 8iu tysięcy złr. z zape­
wnieniem przyzwoitego procentu; w dodatku o- 
liaruje się mieszkanie familijne bezpłatnie 

Bliższą wiadomość udzieli p. Dumaire mie­
szkający na ulicy Szerokiej pod Nr. 485 w domu 
p. Krasuskiego na drugiem piętrze.

(3020-2)"

KROWY do sprzedania
w Sosńowie w obwodzie 
Brzeżańskim. Można ku 
pić częściowo lub razem 

Krów 29 młodych, gniazdowych, do chowu j 
wydoju zdatnych.

Bliższe szczegóły w Ekonomii miejscowćj, po 
czta w Podhajcach.  (3012-3)

A®a1,

ps§T Ciągnienie dnia 1 Października 1 8 6 3  r,"

P R O M E S S (3040-2 9)

N A

L@S¥ KREDTtOWE
po cenie 3  Ztl%  C. i 50  c. za stempel,

dostać m ożna w K antorze w ym iany pieniędzy

A l b e r t a  J f f e n d e l s h u r g a
w K r a k o w i e ,  w Ryt,ku głównym  pod L. 52.

:*lŜ "Ciagnienie dnia 1 Października 1 8 6 3  r.

W
L E K C Y E

f r a n c o z b i e  i  w l o s l i e
pojedynczo lub zbiorowo. 

Wiadomość w Hedakcyi „ K r o n i k i " .  
(3015-2-3)

E & MIEN I C A
przy ulicy Floryańskiii N. 331 nM jest z wolnej 
ręki do sprzedania. Bliższa wiadomość u suk- 
cesorki, główny Rynek N. 25 nowy. Mający 
chęć kupić raczy się osobiście zgłosić bez fa­
ktorów. [(3071 1-3)

Potrzebne jest M i e s z k a n i e  z  5  P o ­
k o i ,  Kuchni, Stajni i Wozowni złożone, 

w miejscu mianowicie spokojnem, fgłównie 
na przedmieściu. — Ktoby miał takowe, ze­
chce się zgtos ć do Kancelaryi Administracyi 
Hotelu Saskiego. (3024-3-3) -

0* pielęgnowaniu adrowyek i pięknych 
zębów

Ces. król. uprzywil.

WODA DO UST
na ból zębów

J .  D .  M * o h l m a n n a ,
któr» poafnf praopleów RŻyie, Bleprsyjemny oiłór 
« uei wystała, daia.il* orsoświn i waisacsi*. 
snpetBis ssy śc i, ich pracJmienln supo&isga, oś 
ahw!*aia słę tijiów chroni, 561 zjbórr cśmiarss, i 
o»8Ji jako eajlspsgy śrostak praaoiw WKSclkim 
bośsiom sęków ! osi okosajo sig.

Łtobrcssysay i ekawłeauy gkaiek tój wody 
swatała kaódy wisk i każdą pSoó od hóla s-jŁów, 
pr*es oo saęobiega się sspelrdo kois?es*BOŚeI wyry­
wani* aężów, lek faraoni od aębów, wyjfwasy 
pray jflrsan ia  a łj i 9st«$owyoh aspKsSmtjoiaa''.

Woda ta  jprzoa n*ipierw:tio sEakomi- 
toloi lekarskie W iednia, jak również i 
prc-wincyi co do swćjj osobHwój nk u tecz - 
loici uznana i śinadeot ̂ smi stwierdzona, 
ezezjoi się rń&iylko w  cslsm  0 . k. austry- 
ackicm pcńatwie, lecz także i zr wiolMój 
’zęśoi i zagranicy z każdym dniem wzra- 

zapianiem i chlubnom xxznmiew. 
.“}rs«4aj« '-se ■ E aszerz if  1 * tr. w. «,

pifcięg®#7f*3sl* sJr©«rój i p ięisij 
skóry aa cicte.

Za c. k. wyłącznym przywilejem

G L YCERYNO W E
Ble&o plękaośe!

rozwiązane zadanie środka piękności pram dniw ego  
w ręczo n eg o  i nieszkodliw ego , do udzieleniu skd- 
rzo miękkości, świętości, białości i gładkości, jakio 
tylko wyłęcznis przysiniaj* młodości, jak również 
:’:o radykalnego w ydalan ia  p iegów , dolegliwości 
skórnych, a szczególniej łu s z c z e n ia  się  skóry  
(p a rp ló w j na głowie, która tak często powoduje 
wypadanie włosów i stanowi główną przyczynę osi­
wienia i ołysionia.

Cena 1 złr. 25 centów w. a.

Proszek Damski w okamgnieniu
białości, gładkości, delikatności i gibkości; i usuwa 
lepiój jak wszelkie inne kosmetyczne środki tak 
przykro pieczenie twarzy po goleniu.

Cena 60 centów.

^ W * 0 8 Ó W :   ̂ “ W *
Uzdrowienie słabych włosów.

Pomada „Vegetate Balsamique* i Woda do 
włosów wraz z instrukcyę użycia 50 centów, z któ- 
ryoh joden lub dwa flakoniki wystarczają do wstrzy­
mania najmocniejszego wypadania włosów i do za­
pobieżenia dalszemu wypadaniu.

jfeaST' O tych wszystkich preparatach wy 
powiedziało wiele lekarskich znakomitości 
swe zadowolenie.

G łó w n y  S k ła d  u trz y m u ją :  
w Krakowie p. J. John kup. i p. Mieczyński 
aptek.— we Lwowie p. Mikolasch apt. — w 
Warszawie p. Sokołowski. —  w Wiedniu 
pod Nr. 1,152 na KohJmarkt, — w Słomni­
kach p. Maszadro a p t (1891-34)

H andel pod firm ą
m .  m .  U  e t  s t e r

n a  S t r a c l o m i u  \v  d o m u  p . C y p r e s a ,  
ma honor donieść Szanownej Publiczno­
ści, ze otrzymał do składu swojego św ie­
ży wybór mebli zagranicznych mahonio­
wych tak Wrocławskich jak i Berlińskich, 

jakoż są tam 
Różne garnitury mahoniowe, szyfonier- 
ki w  najnowszym gus'cie, romaite biór- 
ka mahoniowe, serwantki mahoniowe, 
szafki na książki, sekreterki oraz naj­
nowsze mahoniowe karnesy do okien 
pozLcane.
Przytem otrzymał także wielki wybór 

mebli orzechowych i luster.
Sprzedaje takowe po cenie najumiar- 

kowańszej i zaprasza Szanowną publi­
czność dla przekonania sie o tśm. 
(2982-3) 91. S .  IN7e t z l e r .

‘Ifmp di a  inn a  fran5aise ćtab,ie b Cra*ć a b l l w  w t S w l i l v  covie, desire donner 
tle is  l e e o n s .  — S’adresser h Mr. Nitsch, 
bijoutier — rue St. Florian. (3021-2 3)

oszukuje się n a u c z y c i e l a  na
wieś uzdolnionego do nauczania, 

a zarazem do prowadzenia, głównie do 
dwóch 10 letnich chłopców, zaczynających 
w r. b. nauki gim nazjalne. Przytem życze­
niem jest, ażeby Nauczyciel mógł udzielać 
panienkom początkującym muzyki na for­
tepianie.

Zgłosić się należy pod ad resem : I i .  K .  
w Rzeszowie. (3017-2-3)

Dnia 1 Października rl>.
nastąpi ciągnienie najnowszój

Pożyczki Państwa
z premiami

m i a s t a  M e d y o l a n u ,
która w  ogólności ma następujące trafne: 
5  razy po 1 0 0 ,0 0 0  franków, 2 po 8 0 ,0 0 0 ,  
1 7 0 ,0 0 0 ,  1 6 0 ,0 0 0 ,  2 po 5 0 ,0 0 0 ,
4 5 .0 0 0 ,  4 0 ,0 0 0 ,  1 0 ,0 0 0 ,  5 ,0 0 0 ,  4 ,0 0 0 ,
3 .0 0 0 ,  1 ,0 0 0  i niżej do 4-6 franków 

jako najmniejsze trafne.
Jeden los z numerem seryi i wygra­

nej, ważny tylko na to jedno ciągnienie, 
kosztuje 1 złr. 5 0  c. w. a., 6  sztuk ra­
zem 8  złr., 1 3  sztuk 1 5  złr. w. auslr. 
w banknotach.

Łaskawe zamówienia tych losów u- 
skuteczniają się za frankowanem przy­
słaniem należytości jak najpunktualniej i 
najspieszniej, a lista ciągnienia przesyła 
sie franko.

Uprasza się przeto o spieszne udanie 
się pod adresem:
A n  die S ta a ts -E ffe k te n  H a n d lu n g

v o n
J o l i .  G e o r g  J j u s s m a n n  j u n .

Frankfurt a. M. (t 037-2 4)

SYROP SIARCZANY,
z którego znana ze swej użyteczności w o­
da m ineralna « Ie  U o n s i e s  się w y­
rabia, przygotowany przez pana E m i l a  

T L eroy.
M etoda leczenia za pomocą wód siarcza 

nych, zwana m etodą leczenia hydro-siar 
czaną, przystępną jest dla każdego przez 
użycie nowo wynalezionego SjTopu siarcza- 
nego wód H a u  « le  B o n n e s .  Syrop ten 
niepsuje się nigdy, nie rozkłada chemicznie, 
i może jak najdłużej zatrzymać swe w ła­
sności leczebne. Flaszka takiego Syropu w y­
daje cztery butelki wody m ineralnej, przez 
to nierów nie konsum entom  tanićj użycie 
jej wypadnie. Lekarze zalecają zwykle Sy­
rop siarczany. 1) na kaszel konwulsyjny i 
koklusz u dzieci, 2) na suchoty w pierw ia­
stkowym ich objawie, 3) na dolegliwm 
ści chroniczne naczyń oddechowych, 4) na 
katary li wogólności na wszystkie cierpią 
nia płuc i kanałów oddechowych.

Cena flaszki 2 franki 25 centymów.
Dostać m ożna u pp. W. Molędzińskiego 

i Brunona Miczyńskiego w  Krakowie, — 
u p. Galie w Warszawie, —  i u p. Chro- 
ścickiego w Wilnie. (2843-5-)

Ear&cya winogronowa
rozpoczęła się w B aden pod W iedniem .

„Cafe Restaurant**
u F .  91. G e h r in g a ,

gdzie oprócz innych krajowych i zagra­
nicznych dzienników, także i dziennik 
„CZAS" czytać można. (3010-4)

Do parow ej fabryki Spirytusu p o s z u k u j e  
się zupełnie technicznie uzdolnionego

Gorzelnika
z kaucją 2,600 ztr. w. a. Oferty przyjmują 
się do 25go Września rb. pod adresem:
„ H e r m  G r e g o r  von 9M eliori*x»‘t

in Eperiea (O ber-U ngarn)
Między warunkami oferty w niemieckim ję ­

zyku, czy to na stałą płacę, czy na nadwyż­
kę wyd, tku, należy wymienić dokładnie ilość, 
jaką oferent z każdego gatunku zboża wydać 
cbowięzuje się.

Apr.rat urządzony jest na 200 wiader dzien­
nego zacieru. (2981-4)

Wiełko-kslążęcy lak lad  Naukowy
dla Gospodarzy 

przy Uniwersytecie w Jena*
Prelekcye zimowego kursu 186:*j4 zaczynają się

dnia £3 Października 1863.
Bliższą wiadomość udziela

D y r e t e c y a .
(2956  2 31  l> r  E .  S t o c k l i a r d t .

WIELKIE FOSO WANIĘ
przez państwo gwarantowane.

Ciągnienie Września, rłi.
Cały kapitał wkładowy koło

Jednego miliona talarów,
zostmie napowrót zwróco y  interesant > a za pomocą 2 0 , 0 0 0  wygranych, k ó-

re do rozdzie'enir wyjadają.
W ygrane: Talarów 8 © , O  O ® ,  4 0 . 0 0 0 ,  3 0 , 0 0 0 ,  1 2 , 0 0 0 ,  
S ‘0 0 0 ,  6 , 0 0 0 , 4 , ^ 0 0 , 2 , 0 0 0 , 2 , 0 0 0 ,  1 , 0 0 0 ,  i t. d.

Oryginalne losy kosztują 4  złr., —  p o i - ' e s y  2 złr. —  ćwierć losu $  
I złr. wal. aus r.; kwota m oże być prze łaną w banknotach.

Sum ienią  urługą, frankowanem przęsła iem poleeen ’a, punktualnem  
wypłacaniem wygranych, i spieszrem doręcieciem  urzędowćj listy ciągnion a, 
spodziewam się i nadal r skarbić sobie w'zgledy lak t y c h , k'óizy mnie do­
tąd swojem zaufaniem zaszczyca'!, jakotćż i tych, którzy w nowe stojunki 
ze mną wejdą.

D o  wszelkich zamówień tego rodzaju poleca się jak najgłówniej.

A & y t l o r  J B o t t e n w i e s e r ,
( .0 : 6 2  3) Fahrgasje 1 0 5 ,  Frankfurt n. M.

Proszti sm\m
wysiosególnione medalem nsgrody na p#ry*kldj wystawie 

świata w iroka 1S5S. «WSK»'

G ł ó w n y  s k ł a d  d o  r o z s y ł a n i a  „Apteka pod Bocianem" (zum Storch) S
w W i e d n i u .

Cena oryginalnego pudełka z instrukeyą używania 1 Ac. 25 c. w. s.
Proszki te  uzyskały, przez swą nadzwyczajną w najrozmaitszych wypadkach udo­

wodnioną skuteczność, niezaprzeczcnie pierwszo miejsce; i tysiące u nas znaj dają­
cych się podziękowań, ze wszystkich części wielkiego Państwa cesarskiego, dowo­
dzą najdetalicznićj, że proszki te przy ciągłych zatwardzeniaeh, niestrawnościach i 
zgagach, oraz w karczach, słabościach nyrek, cierpieniach nerwów, biciach serca, 
nerwowych bólach głowy, uderzeniach krwi, reumatycznych rwaniaeh członków, nie- 
mnićj przy skłonności do histeryi, hipokondryi długo trwającej do wymiot, itp, 
z najlepszym skutkiem używane zostały i najlepsze rezultatu okazywały.

FffZ O fltffO ga. Dowiedziałem się, że sprzedawane bywają proszki sei- 
dlickie wraz z instruk.cyą używania, które słowo w słowo podług moich 
wydrukowane i dla omamienia Publiczności nawet moim sfałszowanym pod- ES 
pisem opatrzone są, a zatem z powodu podobieństwa c o d o  powierzchnej ^  
formy swćj, łatwo z moim wyrobem zamieniane być mogą; przeto prze- 
strzegam od kupowania tych fałszywych proszków z nadmienieniem, że ka­
żde pudełko proszków seidlickich przezemnie wyrabianych dla rozróinie- 
nia od podobnych innych wyrobów opatrzone je s t moją marką zastrzegają­
cą, i  moim podpisem, a kaidy papierek biały jedne do$is proszku zawiera­

jący, wyciśnięte ma oznaczenie: „ M o l l ' s  S c i d l i t z  P u l v e r a 
S k ł a d  t e g o  P r o s z k u  u t r z y m u j ? :

w  M M I O W I B  p .  Dr. g a w i e s e w a k i  aptekarz i p. ML J a w o r n i c k i ,  
t y e  Ł W O W n ,  p .  P i o t r  M i k o l a s c h  i p .  J .  F .  K l e i n ,

w Bfe&r, p. Kśler'a aplok, i p. J. B erber— w Bochni p. P. Niediialskf — s® B rze tsn a ch ' 
p. Sósei SraiBkowald i p. B. Padeahecbt —w l i ó i r a  p. S. Czarnik — w  Brodach, p. Wt. 
Dooknrś — tj> Bucnacnu. p. J . G t t r h n k l  — t© Chodoro-uńe p. Z. J . Krynicki — w C asr- 
niosseach, p. S. Różański i p. Iga. Sshnirch — w  Dohrotailu p. A. Grotowski— w  D ro- 
ho’tyen is p. L. Kleozkowski — w  Glinianach, p. N. Heim— ts Gródku p. A. Tomaszawski
— w Gwoidacu p. W. Hay^ar — w Ilussiatynie p. F. Miohalewios — t® Jagielnicy p. J. 
Fisokfeash •— tr Jarosławiu  p. J Rohm — tu Kslistsu p. F, ffiMekrarsd — w Kołomyi.
P- W. Kapfermans i p. J. Zaobarlaaiowios — w Krynicy p. H. Nitribitł — ts Liszanomi}, 
ł> A. MSOer — w  Manaslerssyskach, p. J, Lipsahits —- w Nasieny p. A. Mewy eh — t® No-

S ączu , p. KosterkŚewicKowa wdowa i p F. Wójcikowski — s? Nowym  Targu  p. V. 
Lneer — m Oświęcimie p. W. PalsBusk — so Podgórau, p. S. Sohlesingcr — «s Praonyślu  pp.
F. tieidetseitka i Śyn i p. K. Saofesieki — »  Przemyślanach p. Si. Midlocki — w Badosay- 
nie p. W. Iiossh — — w Roudolc p. Kiw. Kornbcr^er — w Rxcstsotsio p. J fśeba ttcr i 
Spółka — *  g s a ś m c ,  p. Kjiejsaiscr. i p. Jolinsa Ried! — w Sapsku  p. 5. Sorewiei}  P- 

-Jaa Jsklitsch — Sucxoiaie, p. E. Botczał — ss Btarsmmieścię p. A. Grotowski —
10 EHanisłassowie, p. Tomanek, — te S try ju  p. Nasssssblait — to Sacnyrmecach p. J- PtTVs
— te Tarnopolu, p. A. Morawo)*— te Tarnptois, p. 1. Jahn — 1® Toruniu  p- A. Giaidsinski 
—• w Tyśtni*nicy,p, Karał Nęcki — w Wadowicach, p. Frssne Foitin, p. S6kwass i P- Ueins
— te Zaltsncnykach p. J. Kodrębskl — ts Złoczowie  p, Wolf Korkus,

Powyższe firmy przyjmują także zamówienia na

Prawdziwy ©lej tranowy z wątroby miftusowśj
najczystszy i najskuteczniejszy gatunek tranu lekarskiego z BERGEN w No-

rwegii.
Prawdziwy © le j  t r a n o w y  ■ w ą ir o h y  m le t n n e w ć j  nżywa gi^ a najlapsiym

gkutkiem w słabościach plarslowjrch 1 płacowych, cńszkrohałach 1 w słabości „Rachitis.* 
Liooay aajsasiargalgia clorpisala podagry czas 1 rcamatycsac, rawn,ai j#k j ohroziosa* wy- 

rautyskóry.
g^^Każda flaszka dla róśsioy od innyeh gatsaków Tranu wątroMaaego, opatruoaa jesś 

■«jł ssarką oshraniaj^oa i aaoim podpiseci. . (1687- 37j
Cena całćj butelki 1 złr. 80 c. — pół butelki 1 złr. w. a. wraz z in- 

strukcy? używania.
A .  M o l l ,  apt. i fabr. w yrobów  chem icznych w W iedniu  N. 562.
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Nadesłane.

We W torek 18go S ierpnia r. b. odbyła 
się w zakładzie fabrycznym  Wertheima i 
Spółki na W iedeniu w W iedniu  niepo­
spolita uroczystość, urządzona przez ro­
botników z powodu ukończenia dzicsięcio- 
tysiącznej kasy, k tóra wyszła z tej ogro- 
mnój fabryki i do ogólnego oglądania zo­
stała wystawioną. K asa ta, prawdziwy 
w zór,św ietna pod w z g l ę d e m  w y k o n a ­
n i a  technicznego i sztucznego, kolosal­
nego rozm iaru, przeznaczona je s t dla J e ­
go W ysokości W icekróla Egiptu. K ilku­
set z p racu jący ch , w'szelkiego rodzaju, 
w tym, w Europie, najobszerniejszym  w ar­
sztacie żelaza, zebrało się wraz ze swe- 
mi familiami; i widok tylu dzielnych, p ra­
cujących, zgrom adzonych przy tak uro­
czystej sposobności około swego szanowne­
go pryncypała, — który swą niezm ordowaną 
gorliwością i swym duchem  przedsiębior­
czym zakład ten stosunkowo od nieda­
wna istniejący postawił na tak świetnym 
stopniu , że w yroby tegoż zak ładu  na 
wszystkich targach świata niezaprzeczenie 
pierwsze zajm ują miejsce —  na każdym  
zwolenniku przem ysłowego i socyalnego 
postępu spraw iał najprzyjem niejsze w ra­
żenie. Pan W ertheim  na wręczony m u 
od wszystkich robotników adres, w którym  
ciź jego wielkie Zasługi około krajowej 
pilności przem ysłowej, jako  twórcy tej ga­
łęzi przem ysłu w A ustry i, w gorących i 
z głębi serca pochodzących wyrazach pod­
nieśli, odpowiedział im w sposób ener­
g iczny , do serca przem aw iający, p rzy  
czem szczególny nacisk położył na tę o- 
koliczność’, że znajdyw ał przedew szystkiem  
zawsze najw iększe zadowolenie w tem, że 
tak licznej ilości praw ych robotników i 
ich familiom w najtrudniejszych czasach 
mógł dać pewne i trw ale utrzym anie. Kto 
miał spobobność uw ażać w tedy p. W ert­
heima w gronie swych robotników, i wi­
dzieć owe pełne ufności osobiste przyw ią. 
zanie, które czuł ku niem u każdy poje­
dynczy od pierwszego do ostatniego, ten 
m usiał to przyznać, że tu  w ładało rzad­
kie zespojenie najrozm aitszych sił do 
wspólnego celu, przez co jedynie powo­
dzenie tego wzorowego zakładu przy  o- 
statniej wystawie świata mogło być osią­
gnięte. (2972-4-6)

Baranków Southdown
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Buhajków holenderskich
sprzedaż rozpoczyna się z dniem 1 
Październ ika  r. b. w  O r l u ,  poczta 
M i e l e c .  (3049-2-3)

Nakładem i czcionkami Drukami „CZASUa W . K irchm ayera. Odpowiedzialny Rządcą Drukarni, Antoni Rother.


